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Przeobrażenia 
wewnętrzne 

w Niemczech.
„Volksbegehren“  dzieło tryumwi- 

ratu prawicowego, a więc pp. Hugen- 
berga, Hitlera i Seldtego, przywódcy 
^ahlheimu, przyniosło o tyle sukces 
inicjatorom, że skupili nieco więcej po 
nad io% ogólnej sumy wyborców w 
Niemczech, a tern samem mają moż­
ność kontynuowania swojej akcji. O

„Volksbegehren“  uzyska io% gło­
sów na ogólną ilość wyborców, to za­
darty w mm projekt ustawy staje 
Przed Reichstagiem, który może go 
Przyjąć lub odrzucić, nie mając prawa 
Oprowadzenia poprawek. O ile Reich- 
stag odrzuci projekt, to wchodzi on 
Pfzed decydujące głosowanie ludowe, 
»Volksentscheid“ , przy którem trze­
ba j o o g ó ł u  wyborców, aby ustawa 
Oeszla w życie. W danym wypadku 
Uzyskane przez prawicę 4 miljony 
głosów z biedą przekroczyły 10% nie­
zbędnych przy „Volksbegehren“ . Do 
»Volksentscheidu“ , aby był skutecz­
nym musiałaby prawica skupić prze­
szło 20 miljonów głosów, co jest dla 
niej niepodobieństwem, skoro już przy 
głosowaniu wstępnem z 7 miljonów, 
ław icow ych wyborców, przy ostat- 

wyborach do Reichstagu, zaledwie 
4 miljony usłuchały swoich_ przywód­
ców. jest rzeczą najzupełniej pewną,

Reichstag oświadczy się ogromną 
większością przeciw narodowcom i na­
rodowym socjalistom i odrzuci projekt 
Zawarty w „Volksbegehren“ . A  wobec 
tego prawica będzie musiała mobilizo­
wać na nowo swoje siły, kapitały i 
kunszt agitacyjny do głosowania po­
wtórnego. Relatywny ten sukces p. 
bfugenberga, umożliwiający kontynu­
owanie akcji, nie uśmiecha się wielu 
Prawicowcom bardziej realnym i u- 
rniarkowanym.

Zdają oni sobie sprawę, że cały na­
kład sił pójdzie na marne i że upór w 
dążeniu do celu przyprawi ich o nie- 
chybną klęskę. W ybory sejmowe w 
Bad enji i Lubece okazały, że większość 
Wyborców z pod znaku p. Hugenber- 
§3 przeszła do radykalniejszego znacz­
cie p. Hitlera, Hitler zaś w sposób naj­
bardziej stanowczy podkreśla, że jego 
P^rtja, narodowi socjaliści, są stron­
nictwem zupełnie samodzielnem, ra- 
dykalnem, że z narodowcami po za 
cW ilowem taktycznem współdziała­
niem nic ich nie łączy i że, przeciwnie, 
będą ich zwalczali równie ostro — 
Jak inne stronnictwa. P. Hitler dalej 
Zastrzega się, że nie jest monarchistą i 
Zt gotów zasadniczo uznać ustrój re­
publikański, żądając w mm przepro­
wadzenia gruntownych reform. Treści 
tych reform jednak demagodzy naro­
dowo socjalistyczni nie umieją sformu­
łować. W yniki również konflikt gwał­
towny między Hitlerem a byłym na­
stępcą tronu bawarskim Rupprechtem, 
Ktory mimo gróźb przywódcy naro­
dowych socjalistów nie chciał angażo­
wać się w akcję plebiscytową. Ten za- 
targ wpłynął z pewnością na antymo- 
narchistyczne stanowisko Hitlera, któ- 
re przejęło zgrozą prawowiernych na- 
r°,dowców niemieckich. Znaczna część 
Polityków z narodowego stronnictwa 
tuemieckiego widzi, że Hugenberg u- 
Porem swoim prowadzi je • do zguby,
1 Pragnęliby otrząsnąć, sie z. po.d .dyk-.

Opozyc ja przeciw porozumieniu z Polską.
N iem ieck ie  cen tru m  n ie  zgad za  s ię  n a  u m o w ę  lik w id .

(T elefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 listopada. Z  Berlina 
donoszą: Jak się obecnie okazuje, nie- 
tylko nacjonaliści niemieccy, ale rów­
nież i centrum, występuje przeciwko 
umowie likwidacyjnej z Polską, oraz 
przeciwko przyspieszaniu porozumie­
nia w sprawach gospodarczych. Do­
wodem tego jest cnegdajszy artykuł 
»Germanji», oraz przebieg wczoraj­
szego posiedzenia frakcji centrowej, 
na którem podniesione zostały bardzo 
ostre protesty przeciwko porozumie­
niu likwidacyjnemu. Mówcy centrowi 
podkreślali zwłaszcza, że rzekome u-

stępstwa niemieckie, odnośnie rezy­
gnacji z racyj odszkodowawczych, są 
zupełnie nieuzasadnione, podnosząc 
równocześnie, iż ustępstwa ze strony 
Polski, są nieproporcjonalne. Mimo, 
że wczoraj nie zapadła jeszcze żadna 
decyzja, należy się liczyć z wzmożo­
nym oporem stronnictwa centrowego 
w sprawie porozumienia gospodarcze­
go polsko-niemieckiego na warunkach 
dotychczasowych. W łonie tej partji 
zyskuje stanowczo na terenie odłam 
agrarny.

Walki chińsko-sowieckie
trwają dalej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 14 listopada. Z Mo- j chińskie i wówczas artylerja
skwy donoszą: Prasa sowiecka zamie­
szcza szereg wiadomości o nowych 
walkach na pograniczu bolszewicko- 
chińskiem. Artylerja chińska ostrzeli­
wała miejscowość Płobińsk. W skutek 
ostrzeliwania przez artyłerję ludność 
poniosła wielkie straty. W  odpowiedzi 
artylerja sowiecka ostrzeliwała wioski

chińska
zamilkła. Do Mukdenu przybył znowu 
ataman białogwardyjski Siemionów, 
który oddał się do dyspozycji rządu

domukdeńskiego, zobowiązując się 
wystawienia silnych oddziałów, złożo- 
rvH ’ z kilku tysięcy emigrantów ro­
syjskich. Zadaniem oddziałów będzie 
walka na tyłach armji sowieckiej.

If ostatniej chwili.

Rada Banku Polskiego
uchwaliła ohuiżyć stopę procentową.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 listopada. Rada Bair | na 8 i pół proc., zaś stopa lombardowa
ku Polskiego obradowała dziś przedpo 
łudniem w sprawie obnażenia stopy 
dyskontowej po dłuższej dyskusji po­
wzięto uchwałę w myśl kcórej stopa 
procentowa obniżona zostaje z 9 proc.

z 10 proc. na 9 i pół proc.
Ponadto Rada Banku Polskiego po­

wzięła uchwałę co do szeregu zmian 
personalnych w obsadzie oddziałów 
Banku

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 listopada. Dziś roz­
poczęło się ciągnienie Pierwszej Klasy 
X X . Polskiej Loterji Klasowej. W y­
grana 80.000 zł. padła na nr. 1747,

10.000 zł. — 102743, J.000 zł. —
144.683, po 1.000 zł. nr.: 3009, 70566, 
9533* i 167556; po 500 zł. nr.: 74281, 
96678 i 149600.

Gra wojenna.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 listopada. W gmachu 
Generalnego Inspektoratu Sił Zbroj­
nych, pod osobistem kierownictwem 
Marszalka Piłsudskiego, rozpoczęła się 
wczoraj „gra wojenna", w której u- 
czestniczą dowódcy dywizji, szefowie 
Sztabów dywizyjnych, oraz dowódcy 
poszczególnych pułków.

Sesja sowieckiej komisji 
kontrolującej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 listopada. Z  Moskwy 
donoszą: N a Kremlu rozpoczęły się
wczoraj plenarne narady centralnej ko­
rni. )i kontrolującej. Na porządku dzień 
nym znajduje się m. in. sprawa ponow­
nego przyjęcia do partji kilku wybit­
nych trockistów. Komisja ma również 
powziąć uchwalę o wykluczenie z par­
tji Bucharina, b. przewodniczącego III. 
Międzynarodówki oraz grupy jego 
zwolenników.

Zbrodnicze podpalenie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.;

Warszawa, 14 listopada. Z  Socha­
czewa donoszą, że na folwarku Górka 
podpalono wczoraj szereg stogów ze 
zbożem. Straty wynoszą przeszło 100 
tys. zł.

Wykrycie spisku 
w więzieniu ameryk.

(Telefonem  od naszego korespondenta.,. 

Warszawa, 14 listopada. Z  Londy­
nu donoszą: W więzieniu amerykań- 
skiem Sing-Sing wykryto wielkie sprzy 
siężenie wśród więźnióy^. Przygotowy­
wali oni plan masowej ucieczki 2.000 
uwięzionych. Sprawcy przygotoyyali 
organizację, która przemycała broń,— 
Przywódców spisku osadzono w osob­
nych celach.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.
Lwów, 14 listopada 1929. 

Na giełdzie pieniężnej obroty śre­
dnie, tend utrzymana, usp. spokojne.

N a giełdzie zboż. tend. utrzymana 
usp. spokojne.

tatury potentata prasowego i finanso­
wego, narazie jednak są na to za słabi.

W każdym razie jest rzeczą zna­
mienną, że wpływowy organ agrarju- 
szy niemiecko-narodowych „Deutsche 
Tageszeitung", oświadcza się za przer­
waniem akcji plebiscytowej i że szereg 
polityków młodszych, o bardzo nieraz 
arystokratycznych nazwiskach, wystę­
puje przeciw radykalizmowi Hugen- 
berga. Rozważa się projekt stworzenia 
nowej partji z realistycznej i umiarko­
wanej lewicy stronnictwa niemiecko- 
narodowego i wielko - przemysłowej 
prawicy partji ludowej. Ale to wszyst­
ko jest jeszcze muzyką przyszłości, 
która okaże, czy idea stworzenia partji 
konserwatywnej, nie demagogicznej 
lecz realistycznej i umiarkowanej da 
się przeprowadzić.

Odpowiedź na to pytanie zależy 
również od ukształtowania się stosun­
ków w stronnictwie ludowem po

śmierci Stresemanna, który ze względu 
na politykę zagraniczną utrzymywał 
partję swoją w kontakcie z centrum i 
z lewicą. Kwestja obsady teki, waku­
jącej po Stresemanme, stała się powo­
dem rywalizacji między poszczególne­
mu partjami, oraz współzawodnictwa 
w łonie samego stronnictwa ludowego. 
Mówiono o tern, że i centrowcy, mając 
na myśli ks. Kaasa lub dra Wirtha i 
socjaliści, na rzecz dra Breitscheida, 
zgłoszą pretensję do sukcesji po Strese- 
mannie. Centrowcy jednak me rozwi­
nęli akcji, socjaliści zaś cofnęli się, 
gdyż na wypadek nominacji dra Breit­
scheida musieliby poświęcić dotych­
czasowego socjalistycznego ministra 
skarbu dra Hilfferdinga a na to nie 
chcieli się zgodzić.

W  łonie samego stronnictwa ludo­
wego zwyciężył tym razem kierunek 
Stresemanna umiarkowany i lewicowy. 
Następcą zmarłego ministra został dr.

Juljusz Curtius, dotychczasowy mini­
ster gospodarstwa społecznego, który 
wprawdzie nie ma jeszcze wielkiej ru­
tyn)' na arenie międzynarodowej, lecz 
wtajemiczony był we wszystkie plany 
zmarłego męża stanu. Do teki gospo­
darstwa społecznego przypuścili atak 
reprezentanci wielkiego przemysłu i 
kapitału w stronnictwie ludowem. Mi­
nistrem jednak mianowany został poseł 
dr. Moldenhauer, profesor uniwersy­
tetu i specjalista w sprach ubezpieczeń, 
który nie uchodzi za reprezentanta 
wielko-przemyslowych kół.

Jak z tego widać, ewolucja we­
wnętrzna w Niemczech jest dopiero 
w stadjum tworzenia się i nie dala je­
szcze pozytywnych i wyraźnych re­
zultatów.
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Czerwona inkwizycja.
Komu jest dobrze pod rządami So­

wietów? Dyktatura wyciska swe pię­
tno na wszystkiem. Nawet na zwolen­
nikach tego systemu i jego wykonaw­
cach. _ ' "T

Zależność poszczególnych jednos­
tek od tego, co nakazują »zgóry«, co 
każą i czego zabraniają, jest nie do 
zniesienia. Gorzej jednak jest, gdy tę 
»dyktaturę« wykonuje motłoch i gdy 
sprawuje sąd nad ludźmi,

Swoisty »sąd», ustalony w Z. S. R- 
R, od niedawna, nosi miano »czistki«, 
oczyszczania partji komunistycznej od 
niepewnych, niemoralnych i burżua- 
zyjnych elementów. Posiedzenia ko- 
misvj »czistki» odbywają ssę publicz­
nie i każdy obecny przy »czistce« o- 
bywatel, ma prawo wskazywać na te 
lub owe »nieproletarjackie» posunię­
cia komunisty. Jeśli komisja uzna je 
za dowiedzione i ważkie, komunista 
zostaje wydalony z partji i usunięty 
z urzędu.

Jeśli w urzędach cywilnych »czistka-» 
jest mniej groźną, ze względu na to, 
że komuniści z komisyj kontrolują­
cych bardziej ufają kontrolowanym, 
niż rządzonym przez nich i stale zre­
sztą utyskującym rzeszom obywateli, 
to inaczej rzecz się ma w armji. Czer­
wonoarmista jest bardziej faworyzo­
wany, niż robotnik lub chłop. Z mm 
w Sowietach liczą się i glos jego ma 
jeszcze znaczenie, może zostać bo­
wiem w każdej chwili poparty siłą. 
Jakkolwiek więc naogół w czerwonej 
armji panuje stosunkowo dyscyplina 
i żołnierz sowiecki jest karnym w y­
konawcą rozkazów, dowódcy wojsko­
wi na pewien czas przed »czistką« 
zmuszeni są do »sfolgowania» swym 
podwładnym. Niewiadomo bowiem, 
który się zgłośj ze skargą, niewiadomo 
również, z jaką: a któż w ustroju so­
wieckim nie ma grzechu na sumieniu?

Odbywa się badanie dowódcy obro­
ny nadbrzeżnej floty bałtyckiej, Eli- 
siejewa. Ogromna sala czerwonej ar­
mji i floty w Leningradzie wypełniona 
jest po brzegi przez marynarzy. Eli- 
siejew przytacza swój życiorys, wzo­
rowy, jak na sowieckiego dowódcę. 
Jest on robotnikiem, synem robotni­
ka. Do partji komunistycznej należy 
od 1 x lat. Brał udział w wojnie z »bia- 
łymi», tłumił powstanie w Kronszta­
dzie, odznaczony został orderem Czer 
wonego Sztandaru. Zdawałoby się, że 
wszelka kontrola jest już zbyteczną. 
Lecz oto marynarze poczynają rzucac 
pytania, a badany, jak żak, usprawie­
dliwia się przed swymi podwładnymi 
wobec komisji kontrolującej. »Czy to 
prawda, że Elisiejew ożenił się z żoną 
tarskiego oficera, którego uprzednio 
rozstrzelał?«. »Dlaczego żona prze­
zwana została »admirałową»?. »Czy 
to prawda, że dowódca udziela po pi­
janemu dłuższych urlopów, niż na 
trzeźwo?«. »Dlaczego odpowiedział 
pewnemu komuniście: „nie jestem dla 
was towarzysz Elisijew, a dowódca“ ?» 
i t. p. pytania mnożą się z każdą 
chwilą. Wiele z nich oparte są na 
plotkach i pogłoskach, krążących 
wśród marynarzy. Ale »towarzysz do- 
wódca« na wszystko musi odpowie­
dzieć. —• Żona nie ma nawyków »ad- 
miralskich«, komuniście odpowiedzia­
łem ostro, alem go nazajutrz przepro­
sił, z biurokratyzmem walczę: sam
poleciłem usunąć z drzwi mego gabi­
netu napis: »wejście tylko po zamel­
dowaniu* i t. d. Spektakl odbywa się 
przy udziale całego garnizonu, a dla 
badanego stanowi najgorszą odmianę 
współczesnej inkwizycji.

Przykład powyższy nie należy do 
najbardziej jaskrawych. Publicznie za­
dawane pytania, czy towarzysz up ra­
wia flirt, czy to  prawda, że go w idy­
w ano w tow arzystw ie cudzej żony — 
są na porządku dziennym  przy »czist- 
ce». W  białoruskim  okręgu wojsko­
wym, podaje »Krasnaja Zwiezda*, 
kontro la  trw ała 8 i pół godzin wobec 
przeszło joo widzów. W  Smoleńsku 
padło pytanie. »Dlaczego dowódca

arrnji, tow. Jegorow, przybył na prze­
gląd pułku w rękawiczkach?* Niektó­
re komisje kontrolujące otrzymują 
doniesienia o partyjnych komunistach 
tego rodzaju: »Tow. X . stale urządza 
swej żonie sceny zazdrości«. *Tow. 
Y . płaci alimenty trzem kobietom je­
dnocześnie*. »Tow. R . pod wpływem 
swej żony i teściowej pozostawił iko­
ny w swem mieszkaniu*. Niema ta­
kiej dziedziny życia badanych, czy to 
urzędowej, czy prywatnej, któraby 
sposobem sowieckim nie została pod­
dana krytyce z punktu widzenia >-czys 
togo komunizmu«.

W tych warunkach nie należy dzi- 
v ’ ć się, iż mają miejsce tragedje ro­
dzinne w rodzaju głośnej sprawy za­
bójstwa towarzysza Kołko. Był on

dowódcą pułku jazdy czerwonej, sta­
cjonowanego w Homlu. Wśród kole­
gów pułkowych dowódcy rozpowsze­
chniła się pogłoska, że żona jego jest... 
faszystką i przeciwniczką ustroju so­
wieckiego. Komunistyczna jaczejka 
pułku obradowała nad tą sprawą i po­
leciła dowódcy pułku rozwieść się z 
żoną. Kołko wiedział doskonale, że 
żona jego nie jest »faszystką», wie­
dział, że pogłoski tego rodzaju są zło­
śliwie zmyślone. Niemniej jednak, o- 
świadczył swej żonie, że chociaż ją 
kocha, zmuszony jest »wykonać swoj 
obowiązek wobec rewolucji* i ją opu­
ścić. Zdenerwowana i doprowadzona 
do ostateczności żona dowódcy, za­
strzeliła swego męża i popełniła samo­
bójstwo. W pozostawionej kartce za­
pewnia wszystkich, iż »jest niewi:ana«.

Oto wynik systemu inkwizycyy 
nego. B.

Wmurowanie tablicy pamiątkowej
na placu Grzybowskim.

Warszawa. 13 listopada. (Pat) 
Dziś o godz. 18 odbyła się na pl. G rzy­
bowskim podniosła uroczystość odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej ku uczcze­
niu zbrojnego czynu bojowców 13 li­
stopada 1904. Obszerny plac przed 
kościołem Wszystkich Świętych zapeł­
nił się liczną rzeszą członków P. P. S. 
dawnej frakcji rewolucyjnej, przyby­
łych ze sztandarami i pochodniami, z 
uczestnikami walk na Grzybowie i bo­
jowcami na czele. Kolo skweru, gdzie 
umieszczono tablicę pamiątkową, sta­
nęła kompanja honorowa Strzelca. U- 
roczystość rozpoczęło przemówienie 
prezesa Rady miejskiej posła Jaw or­
skiego, który w podniosłych słowach 
nakreśli! dzieje walk bojowców, po­
czerń zaapelował do zebranych, by 
szli śladem ś. p. Okrzeji i tych innych

bohaterów, którzy krew swą na placu 
Grzybowskim przelewali za wolność i 
niepodległość Ojczyzny. Po tem prze­
mówieniu nastąpił akt odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej. W tym momencie 
pochyliły się sztandary, a uczestnicy 
uroczystości odkryli głowy, składając 
hołd bohaterom z 13 listopada 1904. 
Po akcie odsłonięcia z trybuny wygło­
sili przemówienia uczestnicy zbrojnego 
czynu na placu Grzybowskim. Wszy­
scy mówcy wzywali obecnych do dal­
szej pracy dla dobra i potęgi Rzplitej. 
Wśród okrzyków na cześć Pana Pre­
zydenta Rzplitej i Marszałka Piłsud­
skiego uroczystość została zakończona, 
poczerń uczestnicy udali się pochodem 
na plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
złożono hołd prochom Nieznanego 
Żołnierza.

Przed drugą konferencją haską.
Paryż. 13 listopada. (Pat) Mini­

sterstwo spraw zagranicznych komu­
nikuje, że data drugiej konferencji ha­
skiej nie została jeszcze ustalona.

Paryż. 13 listopada. (Pat) „Le Ma- 
tin” donosi, że druga międzynarodowa 
konferencja w Hadze została wyzna­
czoną w zasadzie na 7 grudnia b. r., 
przyczem dodaje, że ostatnie rozmowy 
między Briandem a von Hoeschem 
wykazały, że data ewakuacji nie może 
stać się przedmiotem nieporozumień. 
Władze francuskie sądzą, że w ciągu

sześciu pierwszych miesięcy roku mieć 
będą dość czasu na wycofanie oddzia­
łów z trzeciej strefy ewakuacyjnej.

Londyn. 14 listopada. (AW) We­
dług wiadomości, obiegających w lon­
dyńskich kołach politycznych, konfe­
rencja haska zbierze się ponownie do­
piero w pierwszej połowie stycznia, 
Rada Ligi Narodów w dniu 20 stycz­
nia, zaś konferencja rozbrojeniowa 
pięciu mocarstw morskich w  dniu 27 
stycznia 1930.

Nowy sukces rządu Tardieu.
Paryż. 13 listopada. (Pat) Izba de­

putowanych rozpoczęła dziś rano dy­
skusję nad budżetem. Socjaliści doma­
gali się odesłania pierwszego paragrafu 
projektu budżetu z powrotem do mi­
nisterstwa finansów, w celu zamanife­
stowania w ten sposób konieczności 
rozpatrzenia sytuacji drobnych rentje- 
rów, którzy wpłacili kapitał w złocie 
a pobierają renty w minimalnej wyso­

kości, Minister Cheron zaznaczył, że 
rząd będzie w dalszym ciągu starał się 
o poprawę losu drobnych rentjerów w 
ramach budżetu. Premier Tardieu 
sprzeciwiając się odesłaniu pierwszego 
paragrafu, postawił kwestję zaufania. 
Izba odrzuciła wniosek socjalistów w 
sprawie odesłania wspomnianego para­
grafu 3 17  głosami przeciw 256.

Obstrukcja konserwatystów
w Izbie Gmin.

Londyn. 13 listopada. (Pat) Izba 
Gmin przeżyła noc obstrukcji parla­
mentarnej. Obstrukcję zastosowali kon 
serwatyści, chcąc zmusić rząd do odro­
czenia projektu zaopatrzenia wdów i 
sierót, który idzie o wiele dalej ani­
żeli poprzedni projekt rządu konser­
watywnego, wniesiony przed rozwią­
zaniem parlamentu. Posiedzenie ob- 
strukcy,ne trwało od godz. 3 popo­
łudniu we wtorek do godz. 8’30 rano 
bez przerwy. Oba walczące obozy, 
rządowy i opozycyjny, zmobilizowały 
oddziały po kilkudziesięciu posłów, 
które rui zmianę trwały przez całą noc. 
Konserwatyści u2 do rana zasypywali 
rząd pytaniami, nie • dając czytaniu

projektu ustawy ruszyć z miejsca dalej 
poza i-szy artykuł. Grad pytań w y­
trwale odpierał minister spraw zagra­
nicznych Greenwood, a jeszcze ener­
giczniej jego parlamentarny podsekre­
tarz stanu p. Zuzanna Lavrence, która 
istotnie z podziwu głodną energją 
przez całą noc bez cienia zmęczenia 
odbijała uszczypliwe- ataki konserwa­
tystów. O godz. 8 rano przybył do 
parlamentu Mac. Donald i wówczas 
stanął kompromis* że czytanie projek­
tu będzie odroczone do wtorku, w  
którym to dniu. jednak odbędą  ̂się już 
oba czytarujuprojektu. ustawy- odraztj.

Z ruchu
paneuropejskiego.

Unja paneuropejska, mająca swe cen­
tralne biuro w Wiedniu, poza stałyij1 
miesięcznikiem „Paneuropa", wydjje 
i rozsyła po cały świecie, w krótkich
odstępach czasu, swe biuletyny, p*0' 
pagujące paneuropejską ideę.

W ostatnim biuletynie, pióra dra 
Ericha Koch-Wesera, byłego ministra 
sprawiedliwości Rzeszy, poruszono ^ 
szczególności następujące momenty.

Przedewszystkiem zwraca autor 
uwagę na to, że jeżeli idea paneuropej' 
ska nie zostanie w najbliższym czask 
zrealizowaną, to Europa popadnie ^ 
hegemonję Amerykan, którzy — pO' 
dobnie jak ongiś Rzymianie w stosun­
ku do Greków — uznają w Europcj' 
czykach ludzi o wielkich tradycjach * 
pełnej sławy przeszłości, czuiych na 
wszelkie zagadnienia sztuki i nauki, 
ale zarazem ludzi niezdolnych do wiel­
kiej, wspólnej, owocnej polityki. Nie­
bezpieczeństwo jest tem groźniejsze — 
ciągnie dalej autor—że idea panamery- 
kanska czyni coraz większe postępy a 
doktryna Monroego święci raz po raz 
tryumfy.

Poza niebezpieczeństwem ze strony 
Ameryki grożą Europie jeszcze inne- 
Z jednej strony ujawniają się coraZ 
bardziej myśli o ruchu panazjatyckim, 
który doczeka się niewątpliwie reali­
zacji z chwilą wewnętrznego skonsoli­
dowania się Chin; z drugiej strony 
drzemie u wschodu Europy groza na 
poły azjatyckiego bolszewizmu.

.Autor wyraża pogląd, że szereg za­
gadnień mniejszościowych oraz wiele 
problemów gospodarczych, trapiących 
dziś Europę, znalazłoby rozwiązanie W 
ramach Paneuropy.

Autor uznaje, że największe trud­
ności w pomieszczeniu się w Paneuro- 
pie miałaby do zwalczania Anglja ze 
swojemi dominjami i wogóle ze swern1 
zamorskiemi tendencjami i interesami- 
Musiałaby ona wybrać: albo stworzyć 
wraz z dominjami odrębny organizm* 
współdziałający z Europą, albo sama* 
bez dominjów wstąpić do Paneuropy- 
Dla Niemiec zaś Paneuropa stworzy­
łaby wielkie widoki rozwoju; Niemcy 
duszą się dziś od nadmiaru ludzi i pro­
duktów, dla których naturalnem uj­
ściem byłaby Paneuropa. A.

Stan zdrowia 
Ignacego Paderewskiego.

Morges. 14 listopada. (AW) Stan 
zdrowia Paderewskiego wyraźnie się 
polepszył.

Odznaczenie 
K. Wierzyńskiego.

Warszawa. 14 listopada. Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej podpisał wczo 
raj wniosek o nadanie Złotego Krzyża 
Zasługi laureatowi olimpijskiemu, au­
torowi „Lauru Olimpijskiego” Kazi­
mierzowi Wierzyńskiemu.

Wysokość nagrody Nobla.
Sztokholm. 13 listopada. (Pat) Na­

groda Nobla w roku bieżącym wyno­
sić będzie 172.760 kor. szwedzkich.

Locarno śródziemno­
morskie.

Berlin. 14 listopada. (Pat) Prasa ber 
lińska w depeszach z Londynu podaj1 
pogłoskę, wedle której sekretarz gene 
ralny Ligi Narodów sir Erik Drum 
mond przedłożyć ma Hendersonów 
plan zawarcia Locarna śródziemno 
morskiego. Według tego planu, Anglj- 
zagwarantować miałaby Francji i Wło 
chom pomoc na morzu na wypadek 
gdyby jedno. z tych mocarstw- zaata 
kowane zostało przez drugie. (Redak 
cja P: A. T. nie otrzymała z innego 
źródła potwierdzenia tych pogłosek).



Nr. 263 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 15 listopada 1929. Str. 3

Parjasi domagają się 
wstępu do świątyń.

Z Bombaju donoszą, że utworzył 
sie tani Związek prawowiernych hin­
dusów. mający na ceiu przeciwdziałanie 
roszczeniom t. zw. „nietykalnych", 
L j. najniższych warstw ludności, zna­
nych pod nazwą parjasów, których sa­
mo dotknięcie uważane jest przez bra­
minów za nieczyste i wymagające o- 
czyszczenia przez ablucje, modlitwy 
1 składanie ofiar bóstwom.

Oto „nietykalni", idąc z duchem 
czasu, postanowili żądać przyznania 
sobie praw ludzkich, a przedewszyst- 
kiern wstępu do świhtyń. do których 
dotychczas 'wstęp jest im wzbroniony.

Oburzeni rakiem „bezczelnem"

żądaniem, prawowierni bramini zwo­
łali w tych dniach do Bombaju wiec, 
na którym przewodniczący zebrania 
wręcz oświadczaj, że w sprawach reli­
gijnych tak ważnych, jak sprawa „nie­
tykalnych", nie może być mowy o to­
lerancji, poczem wiec postanowił zwal­
czać energicznie żądanie parjasów i u- 
tworzyć związek wspomniany.

Uchwała ta zapadła wskutek zajść, 
k tó re  rozegrały się przed słynną świą­
tynią Parvati w Poonie, pod Bomba­
jem.

Delegacja „nietykalnych", w której 
Uczestniczyły też cztery kobiety, 
zbliżyła się dnia tego do świątyni, aby 
Przedstawić swe żądania władzom du­
chownym. Gdy wszakże podeszła do 
Wrót świątyni, zebrani tam bramini 
Powitali ją gradem kamieni i innych 
Pocisków. Poważniejszych następstw 
Uniknięto tylko dzięki interwencji o- 
kecnego przy tern zajściu angielskiego 
Poborcy celnego, który natychmiast 
Zorganizował eskortę zbrojną dla „nie­
tykalnych" i pod tą eskortą zaprowa­
dził dwu członków delegacji na" szczyt 
schodów świątyni, gdzie mogli przed­
stawić swe żądania władzom duchow­
nym

Pomimo wszakże uchwały, powzię­
ci przez prawowiernych braminów, 
»nietykalni“  prowadzą w dalszym cią­
gu swą agitację, zdecydowani wywal­
czyć sobie zaprzeczane im prawa.

Głosy prasy francuskiej
o zwycięstwie rządu p. Andrzeja Tardieu.

Cała prasa francuska uderzyła w 
ton radosny z powodu wyniku głoso­
wania w izbie francuskiej na rzecz no­
wego rządu Tardieu. Głosy te godne 
są przytoczenia, każdy choć w kilku 
wierszach. Oto, co pisały poszczególne 
dzienniki:

„journai” : „Posiedzenie izby
było pod wrażeniem dwóch wspania­
łych mów: jednej Brianda, drugiej
Tardieu. Pierwsza była głęboko przej­
mująca swoim liryzmem, druga zaś u- 
wydatniająca się swoim realizmem’1'.

„Petit Parisien": „Sukces min.
spraw zagranicznych był wielki, nawet 
więcej: był olbrzymi".

„Petit Journal": „P. Arystydes
Briand miał odpowiedzieć na mowę 
Franklina-Bouillona. Uczynił to wczo­
raj z tężyzną, z podniesieniem myśli 
i z precyzją, które uczynią z jego mo­
wy jedną z najpiękniejszych w jego 
karjerze politycznej, a być może naj­
odważniejszą".

„Journee Industrielle": „Była to
naprawdę piękna praca!"

„Y icto ire": „N a czele naszej dy­
plomacji posiadamy największego dy­
plomatę z całej załogi naszych mężów 
politycznych".

„Com oedia": „P. Briand był try­
umfatorem tego pamiętnego dnia. Cóż 
za nadzwyczajny powrót!".

„Ere Nouvel!e“ : „P. Briandowi u- 
dało się to samo zjednoczenie dokoła 
Locarna, co p. Poincare dokoła franka! 
Nowa sytuacja istnieje odtąd we Fran­
cji. Ponad walkami osób, ponad spora­
mi szkól, ponad ambicjami istnieje

polityka, zrodzona z jednej partji, któ­
ra stała się polityką państwa".

„Liberte": „Nareszcie ujawniła się 
wczoraj prawdziwa większość, jaką 
Francja wybrała na ostatnich wybo­
rach. Polityka kraju jest nią rozjaśnio­
na. Docieramy nareszcie do ceiu. W 
ciągu trzech lat prawodawstwo powin­
no iść tą swoją drogą bez awantur i 
bez doraźnych ciosów".

„Journal des Debats": „Co jest pe­
wne, to to, że w izbie istnieje więk­
szość, gotowa do pójścia za Andrzejem 
Tardieu. Jest to większość narodowa, 
uzupełniona i powiększona czynnika­
mi, które mają swoje naturalne miej­
sce. P. Andre Tardieu przedstawił nam 
rozbiór szczery i prawdomówny sytu­
acji politycznej. W yraził 011 na przy­
szłość nadzieje, które nie są chimerycz­
ne i odpowiadają naturze rzeczy. N ie­
chaj teraz rządzi! Jego sukces wczoraj­
szy będzie dobrze przyjęty przez na­
ród i ułatwi mu działanie.

„Intransigeant" wreszcie tak kon­
szy swój hymn pochwalny: „Briand 
mówił rzeczywiście jak adwokat do­
brze poinformowany o Francji, pewnej 
siebie i swoich praw. Tardieu, to znów 
inna historja. Interwencja jego była 
oszałamiająca werwą, swobodą umysłu, 
szczerością bezpośredniości i dobrego 
humoru. Nie boksował lecz conajwy- 
żej demonstrował boks, nie usiłując ani 
podbić oka swemu przeciwnikowi, ani 
też wybić mu kilka zębów. Okazał się 
mistrzem swego zawodu, dowiódł, że 
potrafi być szefem".

Ukraińców . Jeżeli nie będzie wolnej 
U krainy, nie będzie też niepodległej 
Litwy. A  w każdym  bądź razie nie­
podległość Litwy będzie narażona na 
wielkie niebezpieczeństwo.

©

Życzenia Min. Zaleskiego 
dla jeźdźców polskich.

Warszawa. 14 listopada. W  uzupeł­
nieniu wiadomości o zwycięstwie 
jeźdźców polskich na torze wyścigo­
wym w Nowym Jorku komunikują, 
że na zawodach był obecny poseł pol­
ski w Waszyngtonie p. Filipowicz oraz 
Wacław Sieroszewski. — Liczbę wi­
dzów obiiczają na 20.000 w tem 5000 
Polaków.

Po otrzymaniu wiadomości o w y­
niku zawodów Minister Zaleski polecił 
telegraficznie konsulowi polskiemu 
złożyć w swojeir; imieniu życzenia dla
z w y c i ę s k »cj dru ż y n y .

Puryckis o U krainie.
Kowno. 13. listopada (Pat) Były 

minister spraw zagranicznych dr. Pu­
ryckis, członek kowieńskiego Stowa­
rzyszenia litewsko-ukraińskiego soju­
szu, wygłosił dziś przez radjo odczyt 
na temat „Litwini a Ukraińcy” , w któ­
rym między innemi powiedział: Nam, 
małemu państwu, wiele zależy na tern, 
byśmy mieli przyjaciół. Dziś trudno 

{ nam odpowiedzieć na pytanie, kogo

mamy za przyjaciela. Sąsiedzi nasi, 
Związek Sowietów, Niemcy i Polska 
mają, jak przekonaliśmy się, w stosunku 
do nas zamiary imperjalistyczne. Dla­
tego też z państwami temi nie może nas 
łączyć przyjaźń. Istnieje naród, który 
jeżeli nic dziś to jutro zdobędzie nie­
zależność, a z którym utrzymywanie 
przyjaźni nie będzie przedstawiało dla 
nas niebezpieczeństwa. Chodzi tu o

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 14 listopada 1929.

6lO
ZA RZĄ D ZEN IE

Na zasadzie art. 7 i 1 1  rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypopspolitej 
z dnia 7 marca 1928 r. (Dz. U. R . P. 
Nr. 30, poz. 279) nadaję

po raz pierwszy

KRZYŻ ZASŁUGI ZA DZIELNOŚĆ
w zamian za nadany po raz pierwszy

B R O N Z O W Y  KRZYŻ ZASŁUGI
następującym szeregowym Policji Pań­
stwowej pp.: Józefowi B a u e r o w i ,  
starsfcemu przodownikowi P .P . Woje­
wody, twa lwowskiego; Jakóbcwi F u r -  
m 11 o w i, starszemu przodowniko­
wi P. P. Wojew. lwowsk.; Bazylemu 
D m i 1 r z y k o w i, przodownikowi P. 
P. 'Województwa stanisławowskiego.

Warszawa, dnia 9 listopada 1929 r. 
Prezes Rady Ministrów:

(—) Świtalski.
(»Monitor Polski« Nr. 260 z dnia 12  

listopada 1929 r.)

Z życia polonji francuskiej.
(Korespondencja własna . Gazety Lwowskiej").

Paryż, w listopadzie 1929.

Październik. Początek „sezonu” ar­
tystycznego. W ystaw y, koncerty, pre- 
^ je ry , odczyty... O spokojnej pracy 
Przy biurku wcale m owy niema. Okres 
ZaWodowej włóczęgi po intellektual- 
nym Paryżu. I tak  już niezbyt przyje­
mna rola sprawozdawcy, obserwatora 
możliwie bezstronnego, staje się jeszcze 
drażliwszą tym  razem. Bo w dziedzinie 
plastyki „sezon” polski zadebjutowal 
Kielce niefortunnie. Jedno wszakże za­
strzeżenie należy uczynić na wstępie: 
me z w iny artystów  naszych. N ie oni 
bowiem organizowali wystaw ę „N o ­
woczesnej Sztuki Polskiej” i nie oni 
^ez redagowali album „Nowoczesnej 
^ztuki Polskiej”. Obie te misje, ściśle 

sobą związane *), powierzył pan 
^an Oyen, właściciel firm y „Editions 
“ °naparte”, niejakiem u panu A ronso- 
ntywi. O n więc ponosi całkow itą odpo­
wiedzialność m oralną za wszystkie 
m?dy rażące i n ietakty  karygodne, 
ty jest ich dużo, niedopuszczalnie du- 
zo.

Pan Aronson podjął się tak  poważ­
n o  zadania, głęboko przeświadczo- 
nv o absolutnej nieomylności swojego 
smaku estetycznego. I to  uznał za w y­
b aczające . Za tak  dalece wystarczają- 

iż zbędnem  już wydało m u się ba­
danie — chociażby pobieżne — dzie- 
J°w  sztuki polskiej w ogólności, a o- 
statniego ich stulecia, w  szczególności.

Co wszakże bynajm niej nie pow strzy­
mało go od wygłoszenia w przedm o­
wie do album u różnych poglądów na 
zasadnicze cechy twórczości polskiej 
X IX -go wieku. 2  jaką pewnością sie­
bie!... Byłaby ta  pretensjonalna igno­
rancja pana Aronsona śmiechu w arta,- 
gdyby zadowolił się on korespon­
dencjami do żargonow ych pism w ar­
szawskich, lub dyskusjami w „arty ­
stycznych" kaw iarniach M ontparnas 
se’u. Ale, niestety, jest to  album, w y­
dane przez znaczną firm ę paryską po 
francusku, i mające inform ow ać za­
granicę o nowoczesnej sztuce pol­
skiej !

G a \ byż, przynajm niej, ów  smak 
estetyczny mógł wzbudzać jakieś zau­
fanie!... N ajw ym ow niej o jego rzeczo­
wej wartości świadczy dobór a rty ­
stów, k tó ry ch  dziełom raczvł pan A- 
ronson udzielić miejsca bądź na w y­
stawie, bądź w albumie — twórczość 
malarzy, niezm iernie wysoko cenio­
nych przez dyrek torów  muzeów, zna­
nych kolekcjonerów  i znakom itych 
k ry tyków  świata całego, twórczość 
wielu z tych  właśnie artystów  została 
pom inięta milczeniem, względnie, z ra  
lazła przytułek  na szarym końcu 
przedm ow y... Pan A ronson uważa, że 
takie jego osobiste sympatje i antypa- 
tje estetyczne są dostatecznym  probie- 
żem talentu artysty. Swoim „faw ory­

*) „ A r t  Polonais M od ern e" —■ p rg fa ce  par C h il A ronson —  „E d itio n s B on ap arte", 
P »ris. A lb u m  to ukazało  się jednocześnie z w ystaw ą, urządzoną w  . galer ji tej firm y  p o d :: 
naA vą „E xp o sitio n  dc l‘A r t  Polonais M od ern ę".

tom " natom ias1 nie szczędzj on super­
latyw ów , dosyć luźny mających zwią 
zek z „gruntow nem  badaniem sztuki" 
do którego ustawicznie czynił on alu­
zje, oddając sobie samemu pochwały. 
W ielką różnorodnością te kom plem en­
ty się nie odznaczają, ale... pan X „jest 
jednym  z najoryginalniejszych mala­
rzy  młodego pokolenia", pani Y „jest 
jedną z najzdolniejszych malarek Pa­
ryża", pan Z „jest jednym  z najbar­
dziej utalentow anych rzeźbiarzy m ło­
dego pokolenia", pani N „jest jedną z 
najzdolniejszych m alarek naszych cza 
sów”, etc., etc. Ściśle autentyczne!

Pan A ronson jest też „jednym  z 
ńaj..." — jest jednym  z najniekom pe - 
tentniejszych k ry tyków  sztuki. Z ło­
śliwy traf chciał, że jemu polecono o- 
pracołwanie album u ,„Nowoczesnej 

Sztuki Polskiej".
Dzieła wielu z „odrzuconych” przez 

p. Aronsona artystów  zostały przyję­
te do tegorocznego Salonu Jesiennego 
— w  tej sytuacji znaleźli się: panie 
N ina Alexandrowicz, k tó ra, nawiasem 
mówiąc, urządziła w październiku 
zbiorow ą wystawę swoich obrazów w 
„A m erican W om en‘s C lub’ie" tu te j­
szym, Jadwiga Bohdanowicz, H .

Kwiatkowska, Marjja Szczyt-Lednic- 
ka, M ika M ickun, Źofja Piramowicz;, 
Irena Reno, oraz panowie Jan Cnmie- 
liński, Gustaw Gwozdecki, Rom an 
Jarosz, k tórem u ostatnio rząd francu­
ski zakupił z wystawy jeden obraz do 
zbiorów  państwowych, Józef K luków 
ski, Edward Senior, Jast Strzałeciu,

' Czesław Szemberg, Zygm unt B a l i ­
szewski, Mieczysław "Wojtkiewicz, Jan 

: Zawadowski, etc. Kilka z wym ienio- 
: nych . .nazwisk . zaszczytnie wyróżniła 
; k ry ty k a  francuska jeszcze nawet

przed otwarciem  Salonu — pan T hie- 
bault-Sisson pisze w „Tem pshe", że 
kompozycje panny Zofji Piram owi- 
czówny są „pełne życia i chaiakteru , 
a ich kolor sprawia radość naszym o- 
czom. O brazy panny Piram owiczó- 
w ny stanowią ośrodek atrakcyjny ca­
łej sali...". Istnieją, jak się okazuje, 
znaczne różnice w poglądach na no ­
woczesną sztukę polską pom iędzy pa­
nem A ronsonem  a... m i a r o d a j n ą  
k ry tyką francuską.

Skoro już m owa o rzeczywistych 
sukcesach polskich, to  należy wspo­
mnieć o wielkiem powodzeniu dwóch 
koncertów  — pani W andy Landow­
skiej i pana A rtiy a  Rubinsteina. Pierw 
szy odbył się u PleyePa, drugi w sali 
Gaveau. Każdy — rzadki, niestety! — 
występ pani W andy Landowskiej jest 
praw dziw ym  ewenementem w życiu 
Paryża, jest wielkiem świętem dla 
wielbicieli jej potężnego talentu. A 
jest tych wielbicieli taka ilość, ie  ol­
brzym ia sala PleyePa wypełniła się po 
brzegi doborową publicznością. Pani 
W anda Landowska, przyjm ow ana nie­
słychanie owacyjnie, odegrała na kla- 
wicymbale i na fortepianie u tw ory  m i­
strzów XV II-go i X V III-go stuleci — 
Fischer, Pachelbel, Marcello, M ozart, 
Kuhnau, Ram eau, C ouperin, Bach, 
Scarlatti znajdują zawsze idealną 
w prost in terp re ta to rkę w  osobie tej 
wspaniałej artystki. Cóż dziwnego, że 
„szkoła", k tó rą  prowadzi ona osobiście 
w Saint-Leu-La Foret, posiada wszech 
światową sławę?!... N ie mogłem być 
na recitalu Szopenowskim pana R u ­
binsteina, ale słyszałem, że należał on 
do bardzo udanych koncertów  tego 
sezonu.

Zetka.
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Nieco z filatelistyki.
Niepozorny znaczek pocztowy, 

którego jedynem zadaniem jest opłace­
nie należy tości za przesyłkę i doręcze­
nie listu, posiada jednak ipozatem bar­
dzo wielkie znaczenie dla wielkiego 
kręgu tzw. filatelistów, którzy z wieł- 
kiem znawstwem i zamiłowaniem po­
święcają dużo czasu i bardzo dużo 
pieniędzy kompletowaniu najróżno­
rodniejszych znaczków pocztowych 
ze wszystkich krajów kuli ziemskiej.

Specjalne zainteresowanie budzą w 
filatelistyce te znaczki, przy których 
tworzeniu popełniono jakiś błąd, po­
wodujący, że znaczek ten musiał zo­
stać czem prędzej wycofany z obiegu. 
Zwłaszcza tzw. curiosa filatelistyczne 
znajdują zawsze chętnych nabywców. 
Są one zaś istotnie nieraz bardzo do­
wcipne i ciekawe. Tak np. fałsz histo­
ryczny popełnił w roku 1903 rysownik 
angielski przedstawiając na znaczku 
Kolumba z lunetą... gdy luneta została 
skonstruowana dopiero w 100 lat po 
zgonie Kolumba.

Stany Zjednoczone padały często 
zresztą ofiarą takich kawałów filate­
listycznych. Naprzykład znaczek po­
cztowy Stanów Zjednoczonych z roku 
1925 mający przedstawić lądowanie 
starożytnych Wikingów na wybrze­
żach Ameryki zaopatrzony jest w 
sztandar Stanów Zjednoczonych ze 
wszystkiemi jego gwiazdami i pasami. 
Co też to za mędrcy byli Wikingowie; 
na ileż tam set lat wiedzieli, że nad 
ziemią, którą zdobywają, powiewać 
będzie kiedyś taki oto sztandar!

W  Niemczech krążył aż 2 lata 
znaczek pocztowy wydany niedawno, 
bo w okresie inflacyjnym, przedsta­
wiający górnika, który uderza kilofem 
trzymanym w lewej ręce. We Francji 
jest w obiegu znaczek przedstawiający 
kobietę rzucającą ziarno na rolę. T y l­
ko, że rzuca ona je przeciwko wiatrowi 
na co wskazuje jej rozwiany włos i 
suknia.

Znaczek pocztowy — o tern wie 
napewno tylko niewielu — był nieraz 
źródłem poważnych konfliktów spo­
łecznych i politycznych. Naprzykład 
słynną była wydana w Sudanie w 1898 
roku przez rząd angielski serja znacz­
ków pocztowych, która wywołała gro­
źne zamieszki wśród ludności miejsco­
wej. Mianowicie marka przedstawiała 
człowieka, mknącego z pocztą przez 
pustynię na wielbłądzie, zaś jako znak 
wodny na papierze służył rysunek 
kwiatu lotosu, przypominający znak 
krzyża. Mahometanie w przekonaniu, 
że na markach ich jest istotnie krzyż, 
godzący w ich uczucia religijne, zorga­
nizowali spisek przeciw rządowi an­
gielskiemu. Dopiero wydanie nowej

Ilu jest miljonerów 
w St. Zjednoczonych ?

Według danych amerykańskiego 
ministerjum skarbu istniało w 1927 r. 
w  Stanach Zjednoczonych 33.693 mi­
ljonerów, t. j. osób, opłacających po­
datek dochodowy od dochodu, wyno­
szącego od 30.000 do 100.000 dola­
rów rocznie.

W ciągu roku powyższego liczba 
osób takich zwiększyła się w porów­
naniu z rokiem poprzednim o 3.393.

Ponadto istniało w 1927 r. w Sta­
nach Zjednoczonych 290 t. zw. multi- 
miljonerów, których majątki obliczane 
są już na dziesiątki i setki miljonów. I 
liczba tych krezusów zwiększyła się w 
porównaniu do roku poprzedniego o 
41.

Z całej sumy 830,639.434 dolarów, 
jaką przyniosły w 1927 r. podatki rzą­
dowi Stanów Zjednoczonych, przeszło 
czwartą część płacą obywatele, posia­
dający od 33.000 do 40.000 dolarów 
dochodu rocznego.

Niewątpliwie jednak wskutek ostat­
niego, olbrzymiego krachu na giełdzie 
nowojorskiej, liczby powyższe uległy 
pewnym zmianom.

serji marek tego samego rysunku, lecz 
ze znakiem wodnym, przedstawiają­
cym księżyc i gwiazdę, zlikwidowało 
nieporozumienie.

Do powszechnej rewolucji o- mało 
nie doprowadził również wydany w 
1885 r. na półwyspie Korea znaczek 
pocztowy z tekstem angielskim i kore­
ańskim. Znaczek ten został wydany z 
okazji przystąpienia Korei do między­
narodowego związku pocztowego. O- 
tóż na Korei rozeszła się wówczas po­

głoska-, że przystąpienie Korei do ja­
kiegoś niezrozumiałego międzynarodo­
wego związku jest równoznaczne z 
utrata; niepodległości państwa, W kraju 
wybuchł więc z tego powodu bunt. 
Spiskowcy napadli na urzędnika kró­
lewskiego, niejakiego Mynyskik, który 
doprowadził do skutku pertraktacje 
w tej sprawie i śmiertelnie gen poranili. 
Musiano wówczas, celem zabezpiecze­
nia życia, białych, zamknąć urząd po­
cztowy, zaś marki wycofać z obiegu.

Mają tedy znaczki pocztowe swą 
historję nieraz nawet wcale ciekawą i 
bardzo bujną, Gd.

Przywileje ambasadorów w A kg ji.
Przy sposobności mianowania am­

basadorem posła naszego w Londynie, 
p. Konstantego Skirmunta, warto przy 
pomnieć o prawach i przywilejach, 
przysługujących w Anglji ambasado­
rom.

Poseł danego państwa, przebywają­
cy do Londynu, akredytowany jest, 
jak brzmi nazwa urzędowa, przy dwo­
rze St. James, ambasador zaś jest akre­
dytowany przy osobie monarchy. W o­
bec tego, podczas uroczystości dwor­
skich, ambasadorowie znajdują się w 
bezpośredniem otoczeniu króla, a za 
nimi dopiero stoją książęta, nie należą­
cy do rodziny królewskiej, i posłowie 
państw.

Na obiady galowe, wydawane z po­
wodu przyjazdu do stolicy Anglji mo­
narchów zagranicznych, zapraszani są 
tylko ambasadorowie i poseł tego pań­
stwa, (oczywiście, jeżeli państwo to nie 
posiada w Londynie ambasadora), któ­

rego monarcha przybył do Londynu. 
Natomiast inni posłowie nie są na ta­
kie obiady zapraszani.

Dalej, kroi angielski może przyjąć 
zaproszenie na uroczystość w ambasa­
dzie, natomiast zaproszeń do poselstw 
nie przyjmuje. Ponadto rodzina kró­
lewska może utrzymywać stosunki o- 
sobiste z ambasadą, gdy tymczasem nie 
jest to przyjęte w stosunku; cło po­
selstw.

Wreszcie, co się tyczy stosunków 
urzędowych, to ambasador ma w K a ż ­
dej chwili dostęp do ministra spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanji, po­
seł zaś musi zgłosić życzenie rozmowy 
z ministrem i oczekiwać: terminu, jaki; 
w>'znaczy mu minister.

Pozatem istnieją jeszcze inne, dro­
bne szczegóły ceremoniału, dające am­
basadorom pierwszeństwo przed posła­
mi.

Nowy laureat Nobla.
Nagrodę literatury fundacji Nobla 

otrzymał głośny pisarz niemiecki, p- 
Tomasz Mann, osobistość w pełnem 
znaczeniu tego słowa reprezentatywna. 
Z dwu braci Mannów, zajmujących 
stanowisko wybitne w spółczesnej li­
teraturze niemieckiej, starszy Tomasz 
jest naturą zrównoważoną, spokojną, 
cyzelującą i intełektualistyczną i oglę­
dną i powściągliwą, tak w twórczości 
artystycznej, jak w życiu, gdy młodszy 
Henryk wydaje dzieła pełne ruchu, 
barw, impetu i nerwów, o tendencji 
nawskróś demokratycznej i radykalnej, 
czego dowodem była jego zacięta wal­
ka literacka z regimem i duchem epoki 
wilhelmowskiej. Tomasz Mann, prze­
ciwnie, był za czasów monarchji u- 
miarkowanym monarchistą, aby po 
przewrocie stać się umiarkowanym re­
publikaninem, którego jedynie gorące 
poparcie prasy demokratycznej i ataki 
ze strony prawicy skłaniały chwilami 
do zajęcia energiczniejszego i bardziej 
wyraźnego stanowiska.

Dzieła Tomasza Manna, który pi­
sze wolno i z rozwagą, a więc przede-

wszystkiem bardzo popularne w Niem 
czech epos powieściowy z życia miesz­
czaństwa „Buddenbrooks“ , opowia­
dania i nowele, oraz obszerna powieść 
„Zauberberg“ , ostatnie jego większe 
wydane dzieło, są spokojnemi utwora­
mi cpicżnemi, zabarwionemi refleksją 
intełektualistyczną, widoczną szczegół 
niej w artykułach, rozprawach i stu- 
djach tego pisarza, i pisanemi stylem 
powolnym, opanowanym, któremu za 
wzór służyła proza Goethego. Ten 
chłód ipewien i oględność sprawiają, że 
popularność Tomasza Manna w Niem­
czech ma raczej charakter podziwu 
dla twórczości wytwornej i skupionej 
i dla autora nadającego się doskonale 
do stanowisk i misji reprezentacyjnych 
niż sympatji gorącej dla twórcy, któ­
rego dusza mówi do duszy czytelnika. 
Stwierdzić trzeba, że wieniec nagrody 
Nobla będzie do twarzy temu mężczy­
źnie szczupłemu zamyślonemu, ele­
ganckiemu, którego życie i twórczość 
przelewają się ustawicznie przez filtr 
refleksji, stwarzający styl i dystans.

(Z.).

Z  sali sądowej.

Epilog morderstwa przy ul. Kordeckiego.
wreszcie noc tragiczną, gdy syn jej zgi­
nął z ręki swej żony. Synowi wystawia 
świadectwo bardzo dodatnie, podsądną 
ocenia ostro. Nie podsuwała jej nigdy 
myśli samobójstwa.

Zeznania Kunegundy Rekszyńskiej 
nie wywarły głębszego wrażenia.

Zjawienie się w sali pierwszego mę­
ża oskarżonej, Czesława Florkowskie- 
go, właściciela dóbr na Pomorzu, w y­
wołało silniejsze zainteresowanie. On 
jednak sprawił ciekawskim obojga płci 
wielki zawód: korzystając z dobro­
dziejstwa ustawy, uchylił się od skła­
dania zeznań.

W  drugim dniu rozprawy sala są­
dowa wypełniła si<ę znowu po brzegi 
publicznością, pragnącą za wszelką ce* 
nę być naocznym świadkiem sensacji. 
Wiele osób musiało pozostać na kury- 
tarzu. Przeważają kobiety rozmaitego 
wieku.

Zeznania matki zamordowanego 
K unegundy Rekszyńskiej, wdowy po 
podurzędniku, były spokojne i suche, 
nie wywoływały też upragnionego dre­
szczyku. Odpowiadając na pytania 
przewodniczącego, obu radców-wotan- 
tów, dr. Demianowskiego oraz adw-o- 
katów Macielińskiego i Axera, opisuje 
pierwsze zetknięcie się z Oskarżoną, 
fakt przyjęcia jej dziecka na wycho­
wanie za opłatą 3 zł. dziennie, jak to 
po dziecku sprowadziła się matka jego, 
stosunki z synem, zrazu normalne, po­
tem urozmaicane coraz częstszemi a- 
wanturami, odwiedziny na ul. Wule- 
ckiej, bytność swoją na ślubie syna i

Świadek August P iotrow icz, starszy 
posterunkowy, przepisywał na prośbę 
swej sąsiadki Pompowskiej, pamiętnik 
oskarżonej, tłumacząc go na język pol­
ski. Czynił to zupełnie bezinteresow­
nie. Pamiętnik ten potrzebny był o- 
skarżonej do skargi. Wedle jej opowia­
dań, mąż obchodził się z nią brutalni

Władysław Halicz, starszy poste­
runkowy, pełnił w dniu krytyczny*11 
służbę na ul. Berta. Spotkał on s z y b k o  
idącą, zdenerwowemą Rekszyńską. któ­
ra. mu oświadczyła*, iż zastrzeliła męża. 
Była bardzo blada, pudru i szmir. ki na 
jci, twarzy nie zauważył.

Św. adw okat dr. Jan A rnoid załat­
wiał poasądnej w r. 1928 sprawę opie­
ki nad dzieckiem i uzyskania aiimcn' 
tów. Po raz drugi zetknął się z nią W 
kwietniu b. r. Rekszyńską przedsta­
wiła; mu wówczas sprawę oddania dzie­
cka.za 10.000 zi. i skarżyła się, że mał­
żeństwo jej jest nic do zniesienia. Dr- 
Arnoid doradzał jej wobec tego wszczę 
cie kroków separacyjnych i szukanie 
jakiegoś stałego zajęcia. Oskarżona po­
kazywała mu swój pamiętnik; cz> niła- 
na nim wrażenie osoby mocno prze- 
denerwowanej i ulegającej atakom hi- 
ster ji.

Świadek dr. Sałamańczuk, który 
krytycznej nocy zjawił, się w mieszka­
niu Rekszyńskien jeszcze przed p rzy  
byciem Pogotowia ratunkowego, nie 
dorzuca nowych szczegółów. Ś. p. Re.k- 
szyński wydając ostatnie tchnienia., 
wyrzekł doń charcząc słowo: „zabiła.
Z głosu opinji wśród sąsiadów wiado­
mo mu, iż w tern mieszkaniu, coś sic 
działo,

Świadek Aleksander SokaRki, obec­
nie przemysłowiec, opisuje szczegóły 
poznania oskarżonej, którą miał nawet 
zamiar poślubić, a następnie, scysje, po 
nawiązaniu przez nią znajomości z 
Rekszyńskim. jest ona —. jego. zda­
niem — kobietą średniej inteHgenc|i, 
dumną, dobrego serca, natury tropędh- 
wej. Jest ponadto dobrą, zapobiegliwą 
gospodynią. Ostatnia, charakterystyka 
stoi w rażącej sprzeczności z: zeznania­
mi Kunegundy Rekszyńskiej. Z  wojska 
zrezygnował świadek dla. podsądnej, 
postawierfio mu bowiem warunek: albo 
mundur — albo ona.

Świadkowie Ludwik W einbergeft 
malarz, i Łukasz W oś, student IV ro­
ku praw, koledzy zamordowanego,
wystawiają mu świadectwo bardzo d*’j 
datnie. Zdaniem Wosia, koledzy byl' 
przeciwni małżeństwu Rekszyńs kiego 
z podsądną. Charakterystycznym w id ' 
ce momentem zeznań Wosia, było 
stwderdzenie przezeń, iż p. KunegunP3 
była za małżeństwem syna 1 oskarżoną 
i że okazała niezadowolenie wobec od­
miennego jego stanowiska.

w. mm gg*

Choroba j azz-bando wa
W tych dn. toczyła się przed jed­

nym z sądów nowojorskich ciekawa 
sprawa, wytoczona przez tancerkę 
Myrtle Young dyrektorowi teatru roz­
maitości, Douglasowi Raikhamowi.

Tancerka twierdziła, że zmuszana 
kontraktowo przez dyrektora Raikha- 
ma do ciągłego wykonywania tańców 
nowoczesnych pod takt muzyki jazz- 
bandowej, nabawiła się szczególne) 
choroby. Oto, gdy tylko usłyszv te­
raz muzykę jazz-bandową, to traci p3' 
nowanie nad swemi ruchami. Tułów 
jej kręci się, nogi przekrzywiają, ra­
miona podrygują, całe ciało kurczy si? 
bezwiednie, co czyni ją śmieszną i nie­
szczęśliwą :■*

Sąd uznał skargę tancerki za uz3' 
sadnioną i skazał dyrektora Raikha- 
ma na zapłacenie ofierze jazz-bandu
23.000 dolarów odszkodowania.

Niewątpliwie pod działaniem takie' 
go plastra kojącego „choroba jazz-bafl' 
dowa“  miss Mvrtle wkrótce przeminie 
—  ^

Zajścia na Uniwersytecie 
krakowskim,

Kraków, 14 listopada. (PAT.) ^  
tle zajść, jakie miały miejsce onegda) 
wieczorem między grupą akademiko^ 
polskich i żydowskeh, doszło wczoD) 
w godzinach popołudniowych w P 
bliżu Uniwersytetu do bójki mięcia 
studentami Polakami a korporanta!-1 
Żydami. W wyniku bójki kilku stir 
dentów zostało poturbowanych. O i" 
19 odbył się pochód demonstracyjny 
studentów Polaków. Wieczorem 
Sąpdo zupełne uspokojenie.
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T e a t r  w i e l k i

C zw artek , 14  listopada, o godz. 7.30 w .: 
” Zo m ożesz opow iadać swojej babci“ , w ielka 
leH a Zbicrzchow skiego  w 22 obrazach.

Piątek, 15  listopada, o godz. 7.30 w iecz .: 
'T o  m ożesz opow iadać sw ojej babci“ , w ielka 
reH a Z b icrzchow skiego  w  22 obrazach.

Sobota, 16  listopada, o gdz. 3-ciej popoh: 
»Marja S tu a rt", przedstaw ienie dla m tod, ieży 
okólnej (ceny najniższe).

Sobota, 16 listopada, o godz. 7.30 w iecz .: 
'■Wielki K ra m ", w ystęp Ju n o szy  Stepow - 
iKiego.

Z  T eatru  W ielkiego i M ałego. W  T e ­
trz e  W ielkim  dziś, w  czw artek, dnia 14 i ju- 
tr° , w  piątek, 15-g o  bm . świetna rew ja Zbierz- 
cV°Wskicgo „ T o  m ożesz opow iadać swoiej bab- 
. 1 > k tóra osiągnęła rekordow e powodzenie 
1 S p e łn ia  w idow nię publicznością, żądną roz- 
r)'wki i różnorodności wrażeń.

D la m łodzieży w seboię popołudniu o 
f°d z . 3-ciej dane będzie arcydzieło  wszech- 
jWiatowej literatu ry  „M a rja  S tu a rt"  Fr. Schil- 
e.ra. Przedstaw ienie to łączy się z 170  rocz- 

^ 3  tego znakom itego autora.
Jed yn e przedstaw ienie „W ielk iego  K ra - 

11111'  Sh aw ‘ a z w ystępem  znakom itego Ju n o -
Stępow skiego, oraz pp. K u nin y, M azare- 

“ Wnej i całego zespołu „T e a tru  P rem jer", 
odbędzie się w T eatrze  W ielkim  w  sobotę, dn. 
?6.'go bm. Po tr ju m faln ym  objeździć po ca- 
eJ _Polsce „T e a tr  P rem jer" kończy pierwszą 

c*ęsć swego tournee pożegnalnym  w ystępem  
a Scenie lw ow skiej, gdzie zdobył sobie już 

^■elkic uznanie prasy i publiczności.

f E A T R  M A Ł Y .
C zv/artek, 14  listopada, o godz. 7.30 w .: 

w ro ces M ary  D u gan ". T an i dzień (ceny zn i­
k n ę ) .

Piątek, 15 listopada, o godz. 7.30 wiecz.:  
■■Słomiani w d o w c y" ,  premjera H opw ooda.

So b o ta ,  16  li s topada,  o godz, 7 . 3 ;  w le cz . :  
‘ ■Słomiani w d o w c y " .
\ Sobota, 16  listopad a: „E le k try cz n a  111:-

dw a przedstawienia, o 7 .15  i 9.30 jv iecz.

D ziś w  T eatrze  M ałym  ostatnie przed- 
J aM enie „Procesu  M ary  D ugan“ , świetnie 
konstruowanej k rym inalnej sztuki, która 
, 'egła w szystkie sceny obu kontynen tów , bu- 

wszędzie niesłychane zainteres jw anic. 
etly zniżone.

Prem jera w T eatrze  M ałym  odbędzie się 
'eodwolalnie w  piątek, 15  bm. D ana będzie 

j asvno zapow iadana wesoła kom edja, z naj- 
ePszej stron y znanego autora am erykańskie- 

§° H opw ooda „Słom ian i w d o w cy ", z pogo- 
° ei»  lecz satyrycznem  ujęciem , m alująca sto- 

ĵUnki m ałżeńskie am erykańskie, która z .csztą  
a się w całej rozciągłości zastosow ać do 

.^ iż e ń s tw  t. zw . „m o d ern " i u nas. D osko- 
a‘ a obsada, staranna reżyserja, now a opraw a 

Sceniczna, piękne toalety  pań roku ją  tej no- 
' v°ści repertuarow ej duże powodzenie.

Te a t r R E W JI  G O N G :
,. C zw artek , 14  b m .: „E le k try cz n a  m iłość", 
Rdno przedstaw ienie o 8 .15 .
. P iątek, 15  bm .: „E le k try cz n a  m iłość",
jedno przedstaw ienie o 8 .15 .

, T eatr  R e w ji „G o n g “ . „E le k try cz n a  mi- 
° Sc“ > złożona ze sketschów  T om a, Pietraszka 

J lu w im a ) , u tw orów  W iehlera i W arsa, grana 
ędzie do czw artku  w łącznie, codziennie raz 

0 8-15, a od p iątku  dwa przedstaw ienia, o 
' -15 do 9.30 w ieczór. R ew ja  ta cieszy się nie- 
tabnącem powodzeniem , dzięki doskonale 
Sranem u zespołow i z R u n ow ieck ą , Leono- 

5 1Cz> Popielowrską, C ybulsk im , Skoniecznym , 
Koszutskim , R ew sk im  i baletem .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „V e n u s“ .
C A S IN O : „M ask i E rw in a  R e in era ".
C H IM E R A : „R u d o w ło sa ".
C O L O S S E U M : „P a t  i Patachon jako

strZelcy“  i „W y p ra w a  na ry b k i" .
F A T A M O R G A N A : „P o n ad  śnieg".
G R A Ż Y N A :  „O jcze  —  K ap itan  Sorel i 

. Jego sy n ".
K O P E R N IK : „ Z  dnia na dzień".
L E W : „K ró lo w a  bez k o ro n y ".
M A R Y S I E Ń K A : „ Z  dnia na dzień".
Ł U N A : „M y  Pierw sza B ry g ad a ".
O A Z A : „G rz e ch y  o jcó w ".
P A N : „Ź ó lty  paszp ort".
P A S A Ż : „K ap ita n  H azard ".
P O L O N JA : „Z n a k  Z o ry " .
P R O M IE Ń : „O statn i carow ie".

, S T Y L O W Y : „B ark a  ro z k o szy" 1 „K o -
lcta z biczem ".

U C IE C H A : „C z a rn y  O rzeł".

jj. 'W' zw iązku z I. Św iatow ym  K ongresem  
t ^‘ )otekarzy i B ib ljografów  w  R zym ie , odby-

Ęibli
w  Iecie b r„  K o lo  Lw ow sk ie  Zw iązku

wego im . O ssolińskich posiedzenie naukow e, 
poświęcone spraw ozdaniu z Kongresu z refe­
ratam i dyr. L. Bernackiego, dra E. G abcrlc 
i kust. W . T . W isłockiego. W  niedzielę, 17  
bm . o godzinie 1 1 - t e j  odbędzie się w  G alerii 
O brazów  Z akładu  N arod ow ego  im. O ssoliń­
skich otw arcie w y staw y  „K siąż k a  w ioska w  
zbiorach lw o w sk ich ", poprzedzone prelekcją 
p ro f. U n iw . dra Stanisław a Łem pickiego : 
„W ę z ły  ku lturalne w łosko-p o lsk ie". W ystaw a 
będzie otw arta  od 17  do 27 listopada w łącz­
nie, codziennie w  godzinach od 10  do 14.

Z  Polskiego T o w arzystw a  Praw niczego. 
O dczyt Prezesa A d o lfa  Czerw ińskiego „O  
zażaleniach przeciw  postanow ieniom  sędziego 
śledczego według kodeksu postępow ania kar- 
nego“ , odbędzie się cinia 15  bm. o godz. 18 .30  
w  lokalu  p rz y  ul. M ickiew icza 5 a, I o.

T o w . M etafizyczne im . C ieszkow skiego, 
ul. B o u rlaraa  1. 5 (parter). D nia 16  bm. (so­
bota) odbędzie się w yk ład  p. inż. M ichała Frie- 
dla, p t .: „S iły  ta jem ne" (z eksperym entam i).

Straż M ogił Po lsk ich  Boh aterów  we 
L w ow ie podaje do w iadom ości, iż czysty do­
chód, u zyskan y z rozsprzed aży świec, w ień­
ców , k rz y ż y , lam pionów  i t. p. w  D nie Za- 
dusz.ne br. w ynosi 7.335 zi. 45 gr. N a  tein 
miejscu składa Straż M ogił Polskich  Bohate­
rów  iak najgorętsze podziękow anie tym  
wszystkim ,- k tó rz y  poparli jej akcję.

Lw ow sk ie  T o w arzystw o  Lekarskie P o ­
siedzenie naukow e odbędzie sic dnia 1 ;  listo­
pada br. o godz. 6 w ieczorem  w K lin ice C h i­
rurgicznej U . J .  K ., ul. P ijarów  4.

Z w ycza jn e  W alne Zebranie A kad . K ola 
Lw o w ian  odbędzie się w  niedzielę, 17  bm. o 
godz. 1 1  -tej rano po zebraniu Z w iązku , w  
budynku  T SL . p rzy rogatce Żółk iew skiej. O- 
sobnych zaw iadom ień nic rozsyła się.

Spółdzielnia Lekarska. W  sobotę, dnia 16  
listopada b. r. w  Izbie Lekarsk ie j we Lw ow ie 
ul. Z yb lik iew icza 1. 23, odbędzie się W alne 
Zgrom adzenie członków  założycieli Spółdziel­
ni Lekarsk iej, na k tóre Prezyd jum  R a d y  N a d ­
zorczej zaprasza w szystk ich  członków , k tó rzy  
z łożyli swe akcesy, oraz jaknajszersze sfery 
z grona P. T . lek arzy  we L w ow ie i na p ro ­
w incji, celem  om ów ienia program u działania.

Polskie T o w arzystw o  F ilozoficzne. W  
sobotę, dnia 16  listopada b. r. odbędzie się c 
godz. 7-m cj w ieczór w  Sem inarjum  filozo ficz- 
nem U niw ersytetu  (gm ach posejm ow y) 295. 
posiedzenie naukow e, na którem  dr. H en ryk  
M ehlberg w ygłosi odczyt p. t . : „O  objek-
ty w n oic i i adekwatności spostrzeżenia". —  
W stęp dla członków  bezpłatny, dla gości 
w prow adzon ych  50 gr., dla m łodzieży akade­
m ickiej 20 gr.

Wręczeń; e dypiomu prezesowi 
Czerwińskiemu, W sobotę dnia 16-go 
listopada b. r. o godz. 12  odbędzie się 
w auli Uniwersytetu uroczystość wrę­
czenia dyplomu doktora prawa hono­
ris causa p. prezesowi Sądu Apelacyj­
nego, Adolfowi Czerwińskiemu.

N a Komisji technicznej R ady P rzy­
bocznej odbytej pod przewodnictwem 
r. Pammera, uchwalono m. in. zezwo­
lić na otwarcie nowej ulicy, łączącej 
ul. boczną Dekerta z ul. Króla Lesz­
czyńskiego.

Odczyt prof. U. J. K. dra Leona 
Kozłowskiego p. t. „Reform a ustroju 
politycznego Polski’', odbędzie się dnia 
16 listopada b. r. t. j. w sobotę o godz. 
19-tej w sali Muzeum Przemysłowego 
ul. Hetmańska 1. 20. Wstęp wolny za 
okazaniem legitymacji akademickiej. 
Po odczycie dyskusja.

Ś. p. Stanisława Kuczabińska. Dziś 
w południe odbyła się eksportacja 
zwłok ś. p. Stanisławy Kuczabińskiej, 
zmarłej w r. 1927 w Warszawie, na 
cmentarz Łyczakowski. Zmarła, dłu­

goletnia mieszkanka Lwowa, zdobyła 
tu sobie wielki szacunek i sympatję 
wytężoną a cichą działalnością społecz­
ną i filantropijną. Zmarła pozostawiła 
czworo dzieci, między niemi p. Marję 
Strońską-Wasowską, znaną artystkę 
teatralną, obecnie dyrektorkę teatru 
warszawskiego „Ateneum", żonę w y­
bitnego publicysty, p. Józefa W asow  
skiego, i p. Jana Kuezabińskiego, dy­
rektora Polskiej Agencji Publicystycz­
nej w Warszawie.

W łam ania i kradzieże. D r. M aksym iljan 
Brenner, zam . p rzy  ul. K rasick ich  18 , doniósł 
policji, że z m ieszkania skrad zion o mu gar­
derobę w artości 600 zł. —  Ze strychu  B erty  
N elken ,zam . W odna 3, skradziono w czoraj 
po w łam aniu się bieliznę, w artości 130 0  zł. —  
W  pociągu m iędzy W arszaw ą a Lublinem  
skradziono w czoraj na szkodę G eni N ow el, 
artystk i, płaszcz w artości 400 zi.

Zam ach sam obójczy na ulicy. W czoraj 
w ieczorem  u zbiegu ul. K ochanow skiego a 
T orosiew icza, n iejaka W iesława Szlachta z 
Zam ościa w zam iarze sam obójczym  n ip ila się 
jakiejś, trucizny. D esperatkę odw ieziono do 
szpitala powszechnego. P rz y cz y n y  sam obój­
stwa na razie nie ustalono.

Fałszerze k w itó w  ko le jo w ych . W czoraj 
aresztowała policja Stanisław a K ozłow skiego, 
star. stacyjnego kolejow ego (w zawieszeniu) 
oraz Stefana Gogosza, ajenta handl., ia m . w  
B rzuchow icach  za fałszow anie k w itó w  p rze­
sy łk o w y ch  k o le jo w ych  na szkodę firm y  R ie- 
senfelda K aro la .

A resztow ania. D o  aresztów  po licyjn ych  
oddano w czo ra j: L u d w ik a  B ik lin a za kradzież 
płaszcza na szkodę A n ton iego  O chędóżki, 
B ronisław a D rozdow skiego za kradzież, Ben­
jam ina M adera za w spółudział w  kradzieży i 
Izaka Segala za kradzież.

N o w e włam anie w  śródm ieściu. W czoraj 
w łam ali się kasiarze do sklepu p rzyb oró w  
kraw ieckich  Salom ona Fleckera, p rz y  ul. Bo- 
im ów 16 . Po rozbiciu  kasy, zabrali 2000 doi., 
oraz z lady sk lepow ej 1 5 0  zł.

S T O Ł E C Z N A

Organizacja buchalterów w Polsce.
Istniejący w Warszawie od 1927 r. 
„Polski Związek Buchalterów-Bilansi- 
stów” na mocy decyzji Władz pań­
stwowych z d. 17 października r. b. 
przemianowany został na „Polski 
Związek Buchalterów-Rzeczoznawców, 
Buchalterów-Bilansistów i Ich Pomoc­
ników w Rzeczypospolitej Polskiej", 
(Warszawa, Now y Świat 3) i wobec 
tego Związek jednoczyć będzie wszyst­
kich buchalterów, od buchaltera rze­
czoznawcy (sądowego lub ustanowio­
nego przez Izbę Przem.-Handlową), aż 
do pomocnika buchaltera włącznie. 
Członkowie Związku, zamieszkali na 
prowincji, otrzymywać będą stenogra­
my poniedziałkowych wieczorów dy­
skusyjnych prowadzonych w Warsza­
wie i tym sposobem Joędą mogli stale 
uzupełniać swoje wiadomości. Związek 
wydaje od marca 1928 r. miesięcznik 
„Buchalter Polski’’ pod redakcją pre­
zesa Związku, p. Antoniego Szyllera. 
Członkowie Związku otrzymują pismo 
bezpłatnie. Zainicjowany przez Zwią­
zek ruch zawodowy pośród buchalte­
rów daje wspaniale rezultaty, gdyż ca­
ły szereg dotychczas niezrzeszonych 
zgłasza gremjalnic przystąpienie swoje 
do organizacji.

500-letiii jubileusz Kapituły lwowskiej.

k 'Jo tekarzy Polskich urządza w  sobotę, 1 6 
^  0 godz. 19  w  Pracow ni Zakład u  N aro d o ­

Jak  się dowiadujemy, Lwowskie 
Koło Polskiego Towarzystwa Teolo­
gicznego poświęciło swoje miesięczne 
posiedzenie w dniu 12 listopada b. r. 
złożeniu hołdu przeszłości Kapituły 
lwowskiej. Na to uroczyste zebranie, 
które odbyło się w sali posiedzeń R a­
dy Wydziału Teologicznego U. J. K., 
przybyli: Ks. Arcyb. Twardowski, Ka­
pituła lwowska z infułatami dr. Zaj- 
chowskim i Czajkowskim na czele, 
Ks. rektor Gerstmann, dziekan i pro­
fesorowie teologji, prof. Bulanda i 
radca Wrabec, kanclerz metropolital­
ny Hałuniewicz, bardzo liczny zastęp 
duchowieństwa lwowskiego, ks. pra­
łat Pechnik, redaktor „Gazety Kościel­
nej". Usprawiedliwili swą nieobecność 
Prezes Związku Towarzystw Nauk., 
p. St. Rybicki oraz prof. Abraham i 
Dąbkowski.

Posiedzenie zagaił prezes Ks. Szy- 
delski, podnosząc krótko znaczenie 
Kapituły lwowskiej w ciągu tych 500 
lat dla Kościoła katoB-'kiego i dla kul­
tury cbrześcijańskomarodowej w tych

południowo-wschodnich częściach Rze 
czypospolitej Polskiej i witając serdecz­
nie gości. Następnie oddał przewodnic­
two zastępcy prezesa Ks. Biskupowi 
Lisowskiemu i rozpoczął pierwszy re­
ferat p. t.: „ W  500-tną rocznicę K a­
pituły Lwowskiej". Referent odczytał 
ważniejsze ustępy dyplomu erekcyj­
nego z dnia 23 listopada 1Ą29 oraz z 
r. 1433. Następnie skreślił krótko ro­
lę i znaczenie Kapituły Lwowskiej w 
ciągu pięciu wieków dla Kościoła ka­
tolickiego i kultury chrześcijańskiej, 
podnósl dalej dzieła, dokonane przez 
Kapitułę obecną, między innemi grun­
towne odrestaurowanie Kościoła kate­
dralnego kosztem 300000 zł. Referent 
zakończył swój wykład serdecznem ży­
czeniem pod adresem Kapituły.

Drugi referat wygłosił ks. dr. Szu­
rek, przedstawiając historję Kapituły z 
czasów epoki saskiej.

Po referatach, przewodniczący r •• 
dziękował serdecznie gościom za przy­
bycie i posiedzenie zamknął. (ek.)

To i  owo.

Zbliża się...
Zbliża się zima. Jeszcze w południe 

ludzi nas słońce, że do niej daleko, ale 
ranne przym rozki i szron co się po 
dachach ścieli, głosi, że idzie ku nam  
wielkiemi krokam i. Da Bóg, że może 
nie będzie tak okrutną, jak ta, co m inę­
ła. Ale jednak krócej czy dłużej, groź­
niej czy łagodniej przyniesie śniegowe 
zadym ki, przyniesie swój zwyczajny 
m róz.

Będzie ona dla jednych porą, w 
której wydobędzie się ze schowka nar­
ty, łyżwy czy saneczki, będzie porą, 
w której najmilszą jest zabawa na ta­
necznej sali, w której tak dobrze i 
przytulnie w ciepłych siedzieć poko­
jach. Ale będzie dla drugich czasem, 
gdy nędza, zimno i głód orgje swe u- 
prawiać poczną. Gdy pod stare łach­
many kryć się będą nieodziane dzieci, 
a małe trupki dzieci zaniedbanych, nie- 
odżywianych, pozbawionych obuwia 
i odziezy raz po raz wynosić się będzie 
z suterenowych mieszkań.

O tych ostatnich powiedzieć dziś 
chciałem. Gdy zbliża się zima, pamię­
tajmy o nich. Nie będzie miało spoko­
ju nasze sumienie i niespełniony zo­
stanie przez nas obowiązek człowie­
czeństwa, choćbyśmy najcieplejszą su­
kienkę własnemu dziecku sprawili, 
choćbyśmy mu najlepiej pokój ogrzali. 
Bo w tejsamej chwili, gdy z dumą i ra­
dością patrzymy na nasze dziecko, w 
tej samej chwili marznie inne i gło­
duje, opuszczone, biedne, nieporadne.

Tak być nie może i nie śmie. W sty­
dem jest, że się takie rzeczy publicznie 
musi przypominać. Ale tak jest; za­
pomina się o tem i to zapomina z bar­
dzo lekkiem sercem.

Jeden czy drugi jest biedny; ale 
jest różnica między tą biedą, co nie 
pozwala sprawić nowego ubrania, 
pójść na rozrywkę i kupić sobie książki 
a tą biedą, co łamie i zabija. Każdy bie­
dny niech wie o tem, że są od niego 
biedniejsi. A  zwłaszcza, że są biedniej­
sze dzieci od jego dzieci.

Nie trzeba komitetów, posiedzeń 
i narad. Niech każdy zejdzie na dół 
do swoich suteren albo sąsiednich; nie 
potrzebuje tam nieść jedwabi i przy­
smaków; niech zabierze to, co mu się 
już przydać nie może a co drugiemu 
dziecku jeszcze wielką ulgę przyniesie. 
Niech to dziecko weźmie do siebie do 
mieszkania na godzinę, na dwie, niech 
mu da talerz zwykłej gorącej zupy albo 
szklankę herbaty. Niech tylko dziesią­
tą,  ̂ dwudziestą, setną część tej troski, 
którą poświęca dziecku własnemu, 
poświęci cudzemu, o które nie ma się 
kto troszczyć albo nie może.

Nie ścierpmy, by obok nas tułały 
się dzieci zziębnięte, głodne, chore, 
biedne. Nie idzie o akt miłosierdzia 
ale o obowiązek, o uchronienie się od 
hańby. Allan.

Odczyt p. Pankiewicza 
o Peru.

Oddział lwowski Polskiego Tow a­
rzystwa Emigracyjnego urządza w  so­
botę dnia 16  b. m. o godz. 18 w sali 
ratuszowej, bogato ilustrowany prze- 
źroczaini, odczyt redaktora Pankiewi­
cza z Warszawy o Peru. Prelegent bvł 
uczestnikiem polskiej wyprawy ba­
dawczej, organizowanej w r. b. przez 
Rząd, która przebyła całą Amerykę 
południową od ujścia Amazonki do 
Oceanu Spokojnego.

Ze względu na aktualny temat, mo“ 
żliwosci polskiej kolonizacji w Peru 
(duża koncesja polska), odczyt budzi 
zrozumiale zainteresowanie.

Wiadomości sportowe.
Pogoń — Garbarnia. Najbliższej 

niedzieli rozegra Pogoń ostatnie za­
wody ligowe z Garbarnią w Krako­
wie.

Lecbja—Ł. T. S. G. Zawody o wej­
ście do Ligi, odbędą się tej niedzieli 
na boisku 40 pp. (Pohulanka) o godz, 
11 .30  orzeopo’udniem.
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Clown i carewicz.
„ S en sa cy jn e  rew elacje"  o  w y m o rd o w a n ej rod zin ie

carsk iej.
Pisma włoskie zamieszczają pod 

wielkiemi i szumnemi tytułami niezwy 
kłą opowieść, której autorem i bohate­
rem jest... cyrkowy clown. Oto jak 
przedstawia się według pism włoskich 
cała ta zagadkowa i mało prawdopo­
dobna historja.

Przed paru dniami na dwór kró­
lewski w Rzymie zgłosił się niejaki 
Giacomo Cereni, clown z zawodu 
Clown ten miał wręczyć królowej 
włoskiej list od carowej Aleksandry o- 
trzymany na parę dni przed tragicz- 
nem zgładzeniem całej carskiej rodzi­
ny. Prasa włoska podaje następujące 
szczegóły tej niezwykłej audjencji. Gia­
como Cereni miał jakoby być „przy­
jacielem1’ następcy tronu rosyjskiego 
Aleksego. Jeżdżąc z wielkim cyrkiem 
włoskim po Rosji w czasie wojny, Ce­
reni znalazł się w Petersburgu, skąd 
został przewieziony do Carskiego Sio­
ła do łoża chorego następcy tronu, aby 
swemi popisami rozbawić chorego.

Werwa, humor i zręczność młode­
go włoskiego clowna zjednały sobie 
sympatje następcy tronu, który upro­
sił rodziców, by pozwolili jego przyja­
cielowi pozostać w pałacu dni kilka. 
Zarówno carowa, jak i car którzy nie­
jednokrotnie obecni przy wspólnych 
zabawach swego syna z clownem, byli 
mu niezmiernie wdzięczni za rozwese­
lenie kapryśnego chłopca. Kiedy cyrk 
wyjechał w dalszą podróż, mały Gia­
como był niejednokrotnie wzywany 
telegraficznie z różnych miast do Car­
skiego Sioła do następcy tronu, który 
szczerze polubił i przywiązał się do 
Cereniego.

Wybuchła wojna, po niej rewolu­
cja, detronizacja cara, wreszcie wygna­
nie całej rodziny do zapadłej mieściny 
syberyjskiej. C yrk  również miał opuścić 
teren mało sprzyjający beztroskim 
produkcjom cyrkowym. Ale Giacomo 
Cereni nie chciał wyjechać zanim nie 
pożegna się z swym wysokirti protek­
torem i przyjacielem. Udał się w długą 
podróż do Jekaterynburga. Po wielu 
nieprawdopodobnych przygodach i 
niebezpieczeństwach udało mu się do­
trzeć do domu, w którym rodzina car­
ska pędziła tragiczne dni oczekiwania 
rozstrzygnięć o swych losach. Wresz­

cie to, co było niemożliwe dla wielu, 
udało się clownowi.

Giacomo Cereni zobaczył następ­
cę tronu i jego siostrę i podczas roz­
mowy, w której podobno przelano nie 
mało lez, carewicz dał mu na pamiąt­
kę swój portret, na którym widniał 
następujący i melancholijny napis: 
„Kochany Giacomo, karjera króla jest 
równie niepewna, jak powodzenie 
clowna” . Cereni schował portret i już 
zamierzał opuścić dom kiedy do po­
koju weszła carowa i wręczyła mu za­
pieczętowany list do królowej włoskiej, 
prosząc Giacomo by dołożył wszelkich

starań by list dostał się do rąk królo­
wej.

Podróż Giacomo z dalekiej Syberji 
do Włoch trwała z górą... 10 lat. Z  
Syberji zawędrował do Chin, stamtąd 
do Kaiifornji zwiedził całą Amerykę, 
utrzymując się z ulicznych występów 
na przedmieściach, wreszcie, uciuław­
szy pieniądze na podróż powrócił do 
Włoch. List i fotografję zachował w 
całości i oto, spełniając ostatnią prośbę 
swego przyjaciela, doręczył list królo­
wej włoskiej.

Cała ta historja o przyjaźni następ­
cy tronu Romanowych z małym 
clownem włoskiem, o fotografji z tak 
filozoficzną dedykacją i liście do kró­
lowej włoskiej — wygląda na... sensa­
cyjny scenarjusz filmowy.

Serce Faraona,
„I skamieniałem uczynił Pan serce 

Faraona", powtarzaliśmy . ongiś w 
szkole. A  kiedyśmy podrośli, widzie­
liśmy w tern wszystkiem bajkę i le­
gendę. Tymczasem obecnie wykazał 
pewien angielski lekarz, że Pan istotnie 
skamieniałem uczynił serce Faraona i 
to w najdosłowniejszem tego słowa 
znaczeniu. Mianowicie serce, odpowie­
dzialnego za ucisk żydowskiego naro­
du, Faraona Mezenptaha, odnaleziono 
obecnie, w tysiące lat po wydaniu 
przezeń ostatniego tchnienia, w tak 
dobrym stanie, że można było je pod­
dać sekcji medycznej. W ynik sekcji 
wykazał atheromę tj. złoża wapna na 
ścianach serca, czyniące je twardem i 
nieelastycznem. Tyle co do czysto

fizycznych następstw choroby. Bar­
dziej zdumiewające są, pamiętając o 
słowach biblji, duchowe objawy tej 
choroby. Atheroma mianowicie pocią­
ga za sobą upór i tępość w zapatrywa­
niach, niezdolność do porywów, lek 
przed nowemi przedsięwzięciami i 
skrytość charakteru.

Że to wszystko nie jest czczem 
fantazowaniem, to udowodnił w swym 
odczycie wobec królewskiego zrzesze­
nia chirurgów w Leeds, Lord Moym- 
han. Na fotografjach sekcjonowanego 
serca Faraona wykazał, że nowoczesna 
nauka potwierdza twierdzenia Starego 
Testamentu. Serce Faraona było istot­
nie skamieniałem. F.

D. 15 października roku przyszłego 
Włochy obchodzić będą dwutysięczną 
rocznicę urodzin największego poety 
łacińskiego, autora Enejdy, Georgik i 
Bukolik, Wirgiljusza.

Przy tej sposobności utworzony 
będzie gaj Wirgiljusza „Lucus Yiigilia-
nus

Myśl utworzenia takiego gaju, któ­
ry obejmowałby jeżeli nie wszystkie, 
to przynajmniej większość drzew i 
krzewów opiewanych przez tego poetę 
życia sielskiego, powziął już w 1400 r. 
słynny humanista ówczesny, Vittorinó 
da Feltre. Następnie wznowił ją w r.
1797 ówczesny gubernator francuski ! gaju.

Gaj Wirgiljusza.
Mantui, generał Miolhs. Wreszcie pod­
jął ją znów w 19 10  r. archeolog włoski, 
Giacomo Boni, proponując Królewskiej 
Akademji Wirgiljusza utworzenie ta­
kiego gaju. Dopiero jednak teraz pro­
jekt ten będzie urzeczywistniony i w 
październiku roku przyszłego „Lucus 
Yirgilianus" powstanie na przestrzeni 
10 akrów, na zboczu, zbiegającem ku 
rzece Mincio, pod Pietole, miejscu u- 
rodzenia poety.

Gruntu pod ten gaj udzieliły już 
władze włoskie, a w tych dniach ze­
brał się w ratuszu mantuańskim ko­
mitet organizacyjny pamiątkowego

Godna odmowa.
Randolph Hearst, wydawca 1 ^  

ściciel całego szeregu amerykańską, 
dzienników brukowych, żyjących sC(l 
sacją, a zwanych w Ameryce »Pra j 
żółtą” , nie cofający się przed żadne®** 
środkami dia zdobycia sensacii 
pism swoich, o czem świadczy nieda^ 
na sprawa kradzieży dokumentów Y  
plomatycznych z francuskiego m*0!. 
sterjum spraw zagranicznych, zwr°l 
się do b. premjera angielskiego, L 
Stanleya Baldwina z propozycją nap1 
sama dla jego pism szeregu artykułu*

Na tę propozycję Ffearsta b. p(e 
mjer odpowiedział — według „Natl° 
nal Rcview” — za pośrednictwem swe' 
go sekretarza, temi słowy:

„Pan Baldwin jest zniewolony 
rzucić uczynioną mu propozycję. PrZl 
wódca opozycji powinien, owszetf1’ 
krytykować rząd, znajdujący się u s#' 
ru państwa, krytyka ta winna jedni* 
być zdaniem p. Baldwina, uprawia11* 
wyłącznie w parlamencie, na zebr*' 
niach publicznych i na łamach pras) 
jego własnego kraju. Pozatem p .  Bak*' 
win sądzi, że to, czego mógł się doWie' 
dzieć, piastując najwyższe stanowis^l 
koronne, nie powinno być wyzysk” 
wane dla osiągnięcia korzyści osoL 
stych” .

Ostatnie zdanie powyższego listl1 
jest dyskretnem, a zarazem ostreni p0' 
tępieniem Lloyda George'a i Winston* 
Churchilla, z których pierwszy był; ,a 
drugi jest dotychczas wspólpracown1 
kiem Hearsta za wynagrodzeniem W  
siąca funt. szterl. (około 43.500 zło' 
tych) miesięcznie.

Swoim zwyczajem, Hearst 
zniósł tej odmowy spokojnie. W  ar1)" 
kule wstępnym, ogłoszonym 
wszystkich swych dziennikach, nazy' 
wa p. Baldwina „wstecznym pohtVj| 
kiem” , „dzierżawcą dyplomacji tal' 
nej” i „zwolennikiem wojny” .

Zdaje się jednak, żc p.  Baldwin 
wiele sobie robi z gniewu m a g łta 
prasy żółtej.

P O P IE R A JC IE  

L . O. P. P.

GEORGE GOODCHILD. 42)

CzarnaOrchidea.
Podał jej rękopis. O tw orzyła sze­

roko  oczy, przew róciła parę kartek  i 
odwróciła głowę.

— Gdzieś... to... znalazł? — zapy­
tała, chw ytając z trudem  powietrze.

— W  skrzyni, wśród bagażów 
Arm stronga. Byłem z tern u niego z 
zapytaniem , skąd...

— T ak ?
— Zaklina się, że to  jego praca. Na 

nieszczęście dla siebie, nie wiedział, iż 
m am  m ożność dowiedzenia m u, że 
kłamie. Jeżeli to  jest rękopis twojego 
bra ta , A rm strong zawiśnie na szubie­
nicy.

— Rękopis mojego... mojego b ra­
ta?...

— N ie ulega najmniejszej w ątpli­
wości. T o  przecież tw oje pismo, nie­
praw daż?

— Moje pismo... o... nie... nie. Po­
dobne do mojego, ale nie moje.

T o  zdumiewające oświadczenie 
w prawiło Carsona w  stan niebywałe­
go oszołomienia. Prawda, że nie znał 
dobrze jej pisma, lecz z tego, co w i­
dział, mógł wysnuć tylko jeden w nio­
sek.

— Przysiągłbym, że — T ereniu, 
czy ty  się czasem nie mylisz? P rzyj­
rzy j się, przecież to  ten sam rękopis! 
Przepisałaś go i musisz znać każdą 
stronicę?

N ie spojrzała nawet na plik papie­

rów. Siedziała prosto, potrząsając gło­
wą, na znak przeczenia.

— Zaszła jakaś om yłka — zawy­
rokowała. — Straszliwa omyłka. Nie, 
to  nie to  samo.

— Ależ, naw et się tem u nie przyj­
rzałaś. Rzuciłaś ty lko  okiem  i—

— I to  wystarczyło. W ięcej nic 
potrzeba. Musisz m u to  zwrócić.

— Zw rócić? W ielkie nieba, prze­
cież to  nasz jedyny rzeczowy dowód 
jego winy! Jeżeli to  zawiedzie, będę 
go musiał wypuścić. Czy jesteś pe­
wna?...

— Och, czemu mnie dręczysz; — 
rzekła z jękiem. — N ie chcę o tern 
więcej słyszeć. Chcę zapomnieć — 
och, daj mi zapomnieć, pom óż mi za­
pom nieć 1

— T o  znaczy, że chcesz poniechać 
zemsty za śmierć brata?

— Jakiś ty  okru tny . Ja czuję — 
czuję, że tyle życia idzie na m arne, Od 
chwili, gdy się tu  znalazłam, zapragnę­
łam puścić wszystko w  niepamięć — 
pogrzebać przeszłość i zacząć jakieś 
nowe życie.

— Sama?
Drgnęła na aluzję, zaw artą w tem  

słowie, a on pożałował, że je w ym ó­
wił, bo w chwilę później oczy jej za­
szły łzami. Zagryzła nerwowo usta

— T ak, sama — pow tórzyła szep­
tem . ,

— Rozum iem . T o  jest, będę się 
starał zrozum ieć. W ięc chcesz, żebym 
A rm stronga wypuścił?

— T o  jedyne wyjście — czy tego 
nie rozum iesz?

— Do ciebie należy decyzja - -  od­
parł posępnym głosem. — Ja próbo­
wałem tylko wyświadczyć ci przy­
sługę.

  Wiem — wiem. Chciałabym
móc ci powiedzieć to, co czuję. Może 
mi to kiedyś będzie danem. Teraz 
mnie nie pytaj — nie pytaj.

— Dobrze. Zastosuję się do twego 
życzenia.

Opuścił ją i gdy skręcał za róg cha­
ty, dobiegł go odgłos, podobny do 
łkania. Głowa pękała mu od domysłów. 
Próbował jej wierzyć z miłości, ale 
przychodziło mu to z trudnością. Te­
raz musiał dopełnić haniebnego zada­
nia uwolnienia Armstronga. Było to 
nad wyraz przykre, Monroe zauwa­
żył odrazu, że coś się stało.

— Nowe komplikacje? — zapy­
tał?

— Coś w tym rodzaju. Spotkała 
mnie niespodzianka. Teresa dała mi 
do zrozumienia, że to nie jest rękopis 
jej brata.

—  A  mówiłeś, że poznajesz....
— Tak mi się zdawało. Cóż, kie­

dy jest inaczej. T ylko jedno pozostaje 
mi do zrobienia...

— Co ci pozostaje do zrobienia?
— Oddać to Armstrongowi i 

przyznać się, że byłem zbyt pochopny 
W wyciąganiu wniosków.

— Ależ bez tego rzeczowego do­
wodu trudno nam go będzie dłużej 
więzić. Przynajmniej...

Spojrzał na Carsona badawczym 
wzrokiem. Było widocznem, że ten 
ostatni stara się pogodzić z twierdze­

niem Teresy w brew  w ewnętrznem u 
przekonaniu.

— N ed  — czy nie sądzisz, że on* 
stara się go osłonić?

Inżynier zw rócił na przyjaciela 
stre spojrzenie rozognionych oczu. Zł)r 
był, że tam ten przejrzał jego myśli 
W ybitnym  ryseto jego charakteru  b y ' 
ła lojalność wobec ludzi i rzeczy, dl* 
k tó rych  żywił cześć, uznanie czy m i' 
łość.

— T o  absurd — m ruknął. — Cos 
tu  jest nie w porządku, ale niema ra- 
dy. Muszę A rm stronga uwolnić. W ie- 
rzę, że m nie nienawidzi i że postar* 
się w ytoczyć mi sprawę. N iech robn 
co m u się żywnie podoba. Skończyłem 
z tą  sprawą raz na zawsze.

— T o bardzo, bardzo dziwne.
— Dziwne, psiakrew! Ale cóż j* 

na to  poradzę?
— Czy odrazu go uwolnisz?
— W ieczorem. Teraz jestem za­

nad to  w zburzony. N ie zniósłbym  jego 
piekielnie szyderczego śmiechu.

Ale zaszedł niespodziewany incy- 
dent, k tó ry  zmienił bieg wypadków* 
W  godzinę później nadpłynęła łódź Z 
m aterjałam i, przyw ożąc depeszę dl* 
Carsona. O tw orzył ją z niemałem za­
ciekawieniem, gdyż nie spodziewał się> 
aby kto  mógł do niego depeszować, 1 
z ust jego w ydarł się okrzyk  zdumie­
nia.

„T rzym ać A rm stronga. W ażne od­
krycie. Przyjeżdżam  następnym  stat­
kiem. — M urcheson“ .

C. d. n-
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Zgon
»jkróla djameiitóws<.

y?  tych dniach zmarł nagle w wilii 
frej w Kapsztadzie, Józef Robinson, 
Wany na obu półkulach świata »kró- 

djamentów».
Rozpoczął on swoją karjerę, jako 

r̂obny kupiec i jako taki, spiemę- 
zVWszy cały swój niewielki majątek, 
abył grunta w południowej Afryce w 

Pobliżu Kimberley.
Ten ryzykowny krok, przedńę- 

przez Robinsona, uważany był 
^owczas za popełnione przezeń sza- 
etistwo, albowiem przyszły miljoner, 

^bywając te puste i bezpłodne obsza- 
T, oparł się na nic nieznaczącycn i nie 
sprawdzonych pogłoskach, opiewają­

cych, iż są one bogate w djamenty.

. N a ty c h m ia s t  po wzięciu w posiada­
ją  o w y c h  pustkowi, Robinson, przy- 

rawszy sobie ośmiu pomocników, 
R zystąpił do skrupulatnych poszuki- 

aT  co, jak wiadomo, wymaga strasz-
i eł 1 n ies trud zo ne j p ra c y  i w y t r z y m a ­
łości.

Z a le ty  te Robinson posiadał w  w y -  
^jKlnr stopniu, nie zniechęciły więc go 

u§ie i b e z o w o cn e  poszukiwania i wre 
dnia pewnego jeden z jego robot- 

^kow znaiazl duży djament, za który 
ji ° bmson ofiarował mu 20 krów.

lerWsze to znaleźne stało się podwaii- 
^  Jego przyszłego kolosalnego mająt-

^ kro tce  zakupione przezeń obsza- 
nje zawiodły pokładanych w nich 

j _Zle; i okazały się bardzo bogate w 
l° Za djamentowe. Po pięć lat trwają- 

j^ch poszukiwaniach Robinson zLił ol- 
^rzymie pieniądze, a pewne amster- 

arnskie przedsiębiorstwo ofiarowało 
u za te, zdawałoby się już wyeksploa- 

pola, miljon funtów szterlin-

biaj binson jednak odrzucił tę wspa- 
0ri  ̂ °fertę, wierząc widocznie, że jest 
te dlań niekorzystna i rzeczywiście 
£yr^ y  te dały mu jeszcze tak kolosalne
fek Po zo sta w io ny przezeń mają-
jj j^ynosi 20 miljonów funtów szter- 

gow, co równa się około 100 miljo- 
dolarów.

żv ” ^ rdl djamentów” przez całe swe 
^ . le był mizantropem i uchodził za 
j0^ aka. Jego jedyną namiętnością by- 

kolekcjonowanie obrazów starych 
skstrzów, za które płacił nieraz bajoń- 

le Wprost sumy.

1  Rla swych ukochanych zbiorów za- 
r Pd on dwa pałace w Londynie i Pa- 
ż . u> które są istnemi galerjami obra- 
^ ’ gdyż wszystkie znajdujące się tam

^dzieła posiadają muzealną wartość.

ż N a  kilka dni jeszcze przed śmiercią 
, arly wybierał się w  podróż do Lon- 

aby wziąć udział w jakiejś licy- 
. J1 obrazów. Rano w dniu projekto- 
goatlego w y ja z d u ,  kamerdyner znalazł 

^  sypialni leżącego bez życia.

s ^Zostaw iony przezeń kolosalny 
Cz k stanie się prawdopodobnie przy 

głośnego procesu pomiędzy spadi- 
p , lercami, z których wielu czuje się
2 rzywdzonymi przez testament po- 

tawi0ny prZez zmarłego „króla dja-
lentów”

Cztery jedenastki.
T

Za • e^ °roczna rocznica pamiętnego 
Rszenia broni, kładącego kres stra- 

e) Wojnie światowej, łączy w sobie 
*tery jedenastki.

p J ak wiadomo, zawieszenie broni
ks P1Sane było w  1918 r. dnia n -g o  coparj . . .n P^da, a więc jedenastego miesiąca, 

 ̂ g°dz. x i-ej przedpołudniem. Obec- 
te: . przypadła jedenasta rocznica
Stek 'wili. A  zatem do trzech jedena- 
xwtó P^yłączyła się czwarta, co się po1 

rzy e może dopiero po stu lata chi

Djarjusz człowieka jaskiniowego.
Amerykanin Burt McConnell, dzien­

nikarz i poszukiwacz przygód, który 
brał udział w ekspedycji podbieguno­
wej Stefanssona, a podczas wojny od­
bywał służbę lotniczą na froncie fran­
cuskim, postanowił odbyć ciekawą 
próbę: przeżyć dwa miesiące życiem 
człowieka przedhistorycznego w je­
dnej z najdzikszych okolic wschodniej 
Kanady. Nawpól nagi musi wlasnemi 
rękami wyrabiać dla siebie potrzebne, 
narzędzia, odzież, zabezpieczać się 
przed burzą i zimnem, obmyślać i w y­
konywać broń do zdobywania poży­
wienia. Owe dwa miesiące rozpoczęły 
się dla niego w końcu września, obec­
nie więc dobiega już ich kresu.

Kontrolę nad ciekawym jego eks­
perymentem objęły amerykańskie in­
stytucje naukowe, mianowicie „Am e­
rican Museum of Natural Historyk, 
„Chicago Field Mueums" i „Russel 
Sage Foundation". Rząd kanadyjski, 
dając McConnelowi zezwolenie na je­
go imprezę, zarazem wydai zakaz od­

bywania polowań w zamieszkałej przez 
niego okolicy. Komitet wykonawczy 
eskortował go na wybrane miejsce i 
tutaj odebrał mu wszystko, co miał on 
na sobie i przy sobie, pozostawiając 
mu jako jedyne nabytki cywilizacji — 
aparat fotograficzny i maszynę do pi­
sania. Miejscowy inspektor leśny co 
dziesięć dni wielce skomplikowaną 
drogą, samochodem, wózkiem i osta­
tnie siedemdziesiąt kilometrów łódką 
po rzece Washimeska dociera do ska­
ły, w której wydrążonem ukryciu 
McConnell składa własny swój pisany 
na maszynie djarjusz człowieka jaski­
niowego. Towarzystwo -wydawnicze 
„King Features Syndicate" nabyło w y­
łączne prawo publikowania arcycieka­
wego tego djarjusza, który wykaże, 
do jakiego stopnia człowiek z 1929 r. 
potrafi współzawodniczyć z przod­
kiem swoim z przed tysięcy lat.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Stanowisko lwowskiej Izby Przemysłowo-Handlowej

w  sp raw ie  p r o j e k tó w  reform  p o d a tk o w y ch .
Projekt nowel do ustawy o podat­

ku od kapitału i rent oraz podatku 
obrotowego, był w środę 13 b. m. 
przedmiotem obrad Komisji podatko­
wej i połączonych sekcyj przemysło­
wej i handlowej Izby przem.-handl. 
we I.wowie. Komisja podatkowa ob­
radowała pod przewodnictwem r. 
Szymona Ulama, zaś połączone sekcje 
pod przewodnictwem prez. Szarskie- 
go- We wszystkich obradach brał u- 
dział nowy dyrektor Izby, p. poseł 
Byrka. Na podstawie referatu konsu- 
lenta podatkowego dr. Ludwika Mun­
da, uchwalono zażądać całego szeregu 
zmian w powyższym projekcie.

Na posiedzeniu połączonych sekcyj 
przedstawi! kons. podat. wyniki ob­
rad komisji podatkowej, nad któremi 
rozwinęła się bardzo ożywiona dysku­
sja, w wyniku której wypowiedziano 
się za uchyleniem, a nietylko zawie­
szeniem podatku od kapitału i rent 
w wypadkach przez projekt przewi­
dzianych. W  dziedzinie podatku prze­
mysłowego wypowiedziano się: 1)
przeciwko odmawianiu ulg podatko­
wych kupcom nie sprzedającym towa­
rów w tej samej formie w jakiej je 
nabyli; 2) za równoczesnem przyzna­
niem ulg podatkowych, tak dla han­
dlu hurtownego, jakoteż drobnego,

już z dniem 1 kwietnia r. 1931 ;  3) za 
ustanowieniem stawki ¥ %  dla detaj- 
licznej sprzedarzy koniecznych towa­
rów spożywczych; 4) za definicją hur­
tu, odmienną od projektu, a miano­
wicie, jak następuje: » Z a  sprzedaż hur­
tową, podlegającą ulgowej stawce po­
datkowej, uważa się zbyt wszelkiego 
rodzaju towarów kupcom, kółkom 
rolniczym, przemysłowcom, produ­
centom rolnym, celem odsprzedaży 
dalszej produkcji lub eksploatacji oraz 
samorządom państwowym, instytu­
cjom i przedsiębiorstwom«; 5) prze­
ciwko upoważnieniu władz podatko­
wych do zabezpieczenia podatków na 
majątku podatników przed uskutecz­
nieniem wymiaru na wypadek likwi­
dacji przedsiębiorstwa; 6) wreszcie w y­
powiedziano się zgodnie przeciwko 
wprowadzeniu podatku obrotowego, 
dochodzącego do 6% od importowa­
nych towarów

Izba przedstawi swoją opinję na 
posiedzeniu Związku Izb przem.-han­
dlowych, które odbędzie się 18 b. m. 
w Łodzi. Na zjazd ten jadą z ramie­
nia Izby lwowskiej prezes Szarski, 
dyr. poseł Byrka, dyr. Trawiński, dr, 
F. Rottenstreich, wicedyr. dr. Jasiń­
ski oraz kons. podat. dr. Ludwik 
Mund. (A ¥ .)

Zagranica o budżecie polskim. »L‘ in- 
formation» drukuje dłuższy artykuł 
S. Aubaca o budżecie polskim na rok 
1929/30. Autor podkreślił trudne za­
danie Ministra Matuszewskiego wobec 
tego, że stały rozwój życia gospodar­
czego Polski wymaga coraz to nowych 
wydatków. Minister finansów potrafił 
jednak opracować zrównoważony 
budżet, w którym nie zostały zwięk­
szone wydatki. Artykuł cytuje, ogło­
szone w »Glosie Prawdy« studjum 
prof. Krzyżanowskiego o sytuacji fi­
nansowej Polski, oparte na opracowa- 
nern przez Ministra Matuszewskiego 
budżecie i stwierdza w zakończeniu, 
że rzeczywistość zadała kłam pesymis­
tycznym zapowiedziom wrogów Pol­
ski o grożącej jej rzekomo katastrofie 
finansowej i gospodarczej. Powszechna 
"Wystawa Krajowa, według jednogoś- 
nej opinji cudzoziemców, który ją 
zwiedzili dowiodła, że dzięki wysił­
kom Państwa i Narodu, polskie gos­
podarstwo narodowe znajduje się w 
pełnym rozkwicie.

Odkrycie nowych pokładów węgla 
w Czechosłowacji. W  pobliżu gminy 
Niżna Apsza; na Rusi Podkarpackiej* 
w ykryto złoża węgla brunatnego oraz 
antracytu. Jakość węgla brunatnego 
ma- być lepsza- niż w Zagłębiu Ostraw- 
sko-Karwińsfeim. N orm alna eksploata­

cja rozpocznie się na wiosnę. Nowo- 
odkryte złoża mają być bardzo bo­
gate.

W skaźnik cen hurtow ych w N iem ­
czech. Według obliczeń Urzędu Sta­
tystycznego Rzeszy na 6 b. m., wskaź­
nik cen hurtowych spadł w ciągu o- 
statniego tygodnia o 0.4% do 135.9%, 
przyczem spadek dla produktów rolni­
czych wynosił ó 9%, dla surowców i 
półfabrykatów 0.4%. Wskaźnik cen 
wyrobów gotowych (156.5) pozostał 
bez zmian.

Budowa fabrykj m anufaktury  j u- 
brań w Z. S. R. R. (Tass). W  Iwano- 
woźniesieńsku rozpoczęto budowę naj 
większych w Z S R R . zakładów manu­
faktury i ubrań, których produkcja 
roczna ma wynosić 80 miljonów ma- 
terjałów, wartości 120 milj. rubli. Bu­
dowa fabryki kosztować będzie 80.000 
rubli-

Budowa nowych szybów w Zagłę­
biu Donieckiem. (Tass). W  Zagłębiu 
Donieckiem rozpoczęto budowę dru­
giej serji szybów, z których wydoby­
cie ogólne wynosić ma 12 miljonów 
tonn. Szyby będą zbudowane według 
projektów am erykańskich i niemiec­
kich. ‘ii > i ' ■*!'

G i e ł d y .
G IEŁD A  LW O W SKA.

O statnie w iadom ości giełdowe zam ierz­
m y na stronie i-szej.

L w ó w , dnia 13  listopada 1929.
D olaró w k a 66.— . C h o d o rów  16 5 .— . 

4 ' / %  1- z. T o w . K r. Z iem . $ 2 .— . Zieleniew ski 
80.— , S i .— .

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .
L w ó w , dnia 13  listopada 1929.

N a  G iełdzie o b ro ty  w  owsie oraz egze- 
k u tyw n e kupno i sprzedaż fasoli. Z iem niaki 
spadły w  cenie, natom iast m ąka żytn ia  p o ­
drożała.

Tend encja naogół u trzym ana, usposobie­
nie ożyw ione.

Loco  P o d w o ło czyska :
O wies m ałop. od 20.25 do 2 1.2 5 . Z iem ­

niaki przem ysłow a od 3.50 do 4.— . Fasola 
biała od 3o .—  do 95.— . Fasola krasa od 53.—  
do 58.— .

L oco  Lw 'ów : M ąka żytn ia  od 40.—  do 
4 1 .— .

Inne kursy niezm ienione.

G IEŁD A  W ARSZAW SK A 
W arszawa, 13 listopada 1929 

Dolary S t. Zjedn. 8 ‘90'00 8'92 00 8'8800
Franki francuskie 34’88‘50 34'97 35 80
Belgja 124'73'00 125-0400  124-4200
H olandja  360 00 00 360'90 359 10
K openhaga 238'90'00 23950-00 238 30 00
Londyn 43-48-25 43-5900 43-3750
Nowy Jo rk  889  75 8-9 L 75 8 ’87'75
Paryżj 35T L 00 35-20 00 3502  00
P raga  26 '41'00 26 ‘47'00 26'35 00
Szw ajcarja 172'7900 173 2200  172-36 00
Sztokholm  239-52-00 24OT2'0G 238-92 00
W iedeń 125-3800 125 6900  125-0700
W iochy 46-69-00 46-81-00 4657-00
5 J/o pożyczka konw ersyjna 47'25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5050 
pożyczka kolejowa 102*50 
pożyczka dolarow a 80 50 
dolarów ka 66‘00 65‘00 65'25 
8%  listy zastaw ne Banku G osp . Kraj. 9400 
8%  listy zastaw ne Banku R olnego 94 00 
8u/o oblig. kom un. Banku G o sp . K rai. 94‘00

G IE Ł D A  W ARSZAW SK A.
W arszaw a, 13

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
Siła i św iatło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ągiel 
C egielski 
Liipop Rau 
B ank Zachód. 
Firlej

127 00 
120-00 

78-50 
168 50 

85-00 
10500 
11500 
3000  
75 00 
38-00 
34-50 
70 50 
45-00

listopada 1929
M odrzejów
O strow iec B .
Starachow ice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
H aberbusch
Borkowski
Bank M atop.
S iersza d.
Rudzki
Spiry tus
W ysoka

19-75
7 2 0 0
23-75
1000
80-00
10-50 

103-00
11-00
27-00 
29-50
28-50 
21'00

235-25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 13 lis topada 1929 

Bank Przem . 81 00 S iersza  d. 76 00
Bank Polski 170 00 Parow ozy 20‘00
Zieleniewski 8TO0 C hodorów  16200
Piasecki 11 "50 Niemojewski 275"00
T ohan 5"50 C hybie 35'0O

GEUDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 13 listopada! 1929

Berlin 169-79 00 Czerniowce 4 1 5 0
B udapeszt 124-15-00 A ustr. kol. p. 21-95
Bukareszt 4-23-75 Goleszów 0-00
K openhaga 190-05 Cem ent 93-50
Londyn 3 4-6200 Browary 113-00
M edjolan 37-17-00 Alpiny 31-90
N. Jo rk 70-09-65 Berg u. H iit. 805 00
Paryż 27-93-50 Poldi H u tten 179 10
P rag a 21 0 2 0 8 P rag er Eisen 4 1 7 0 0
W arszaw a 79-8200 Rima 104-50
Zurych 137-53 00 Skoda 344-00
R enta  m ajow a 0-96 Siersza 13-25
R en ta  lutow a 0"95 Silesia 13 80
D unaj S . A dria  83'85 Zieleniewski 6 3 2 5
B ankverein 21-50 Apollo 113-50
B odenkred it 9 4 0 0 Fanto 4-40
K reditanstalt 5 2 0 0 K arpaty 4-46
H ipoteczny 50-00 Galicja 34-75
K om pas 13-70 Nafta 28-00
L anderbank 25 CO Sehodnica 10 0 0
U nionbank —■— Rakszawa —•—
Kolej półn. 10-0500 Bank Malop. 0-15

giełda lo ndyńska .
Londyn, 13 listopada 1929 

N. Jork  4-87-65 Niemcy 20  30-00
H olandja 12-08’50 Szw ajcarja 2 5 T 6 '0 8
Francja 12385 P rag a  164-65-00
Belgja 34"86'08 W iedeń 34-68 00
W łochy 93-15"00 W arszaw a 43-49

GIEŁDA z u r y c h s ł a .
Zurych, 13 lis topada 1929 

Paryż ,20-32-00 Berlin 123-3600
Londyn 25-3607  W iedeń 72 5 5 0 0
Nowy Jo rk  5-16 02-00 P rag a  15-37*75
W łochy 2702-00  W arszaw a 57-85-00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 13 listopada 1929 

L ondyn 123-85-00 H olandja 10 25 CO
N. Jo rk  25 '39‘75 P rag a  7525
W iochy 133C8 Nienicy 6 0 7 8 0 0 0
Szwajcarja 492-0080 W iedeń 357 00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dt. MARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
AM O RTYZACJE.

N c. V . 844/29/3. U m orzenie. N a  w niosek 
M od a K o m o rn ik a , kupca w  D elatynie, zarzą­
dza się postępow anie celem um orzenia zagi­
n ionych  4 w eksli m bianco, w ystaw ion ych  w  
K o p yczyń cach  z podpisam i akceptantów  C ha- 
im a i B erty  R oth m an , z k tó ry ch  jeden opiew a 
ua 150  dolarów , p łatn y 3 1  października 1929, 
drugi na 150  d olarów  p łatn y 30 listopada 
1929, trzeci na 100  dolarów  p łatn y 3 1 grudnia 
1929, zaś czw arty  na 300 dolarów , p łatn y 3 1 
grudnia 1929 . Posiadaczy opisanych w yżej 
weksli w zyw a się, aby do dni sześćdziesięciu 
od dnia ich płatności zgłosili się i okazali je 
tut. Sądowi, m ianow icie co do w eksla p ierw ­
szego do dnia 30 grudnia 1929, co do drugiego 
do dnia 29 stycznia 1930 , zaś co do trzeciego 
i czw artego do dnia 1 m arca 1930. W  razie 
p rzeciw nym  po u p ływ ie ty ch  term inów  uznał­
by by Sąd w eksle za um orzone. 9627

Sąd grodzki, O ddział V .
K o pyczyń ce , dnia 3 października 1929.

N c. I. 659/29. E d yk t. N a  w niosek Leona 
W iesera Sąd grod zki w  K rośn ie  w zyw a posia­
dacza zaginionego w eksla z daty K ro sn o  1 .  
lutego 1929, opiew ającego na sumę 100  zł., 
płatnego dnia 3 lipca 1929 w  K rośn ie podpi­
sanego przez M ajera N eum ana w  K rośn ie  ja ­
ko  w ystaw cy tego w eksla w łasnego na zlece­
nie Sali N eum ann, zaopatrzonego żyrem  Sali 
N eum an n, na rzecz B. W eisberga w  T arn o w ie  
i następnie żyrem  in b ianko tegoż B. W eiss- 
berga w  T arn o w ie , b y  zgłosił się w  tut. Są­
dzie i okazał opisany w eksel najdalej do 22 
listopada 1929, jeżeli w  tym  czasie nic zgłosi 
się posiadacz w ym ienionego w eksla, zostanie 
ów  w eksel uznany za um orzony. 9691

Sąd grodzki, O ddział I.
K rosno, 22 września 1929.

N c . V I . 1036/29/3. N a  w niosek M aksa 
M oldauera, kupca w  Stanisław ow ie, ul. Pe- 
łesza 1. 1 zarządza się postępow anie celem  u- 
m orzenia 4 czeków  skrad zion ych  w niosko­
daw cy a to : 1) 1 czek N r . 6639 315  a A m e­
rican Express C o. na 10  doi. am., 2) 1 czek 
N r . 6640221 a A m erican  Express C o . na 10  
doi. am., 3) 1 czek bez num eru, a T h e  R e - 
public  N ationalban c na 5 doi. am., 4) 1 czek 
N r . 994581 B anc o f Ita ły , a Salom on Peper- 
nik na 10  doi. am. Posiadaczy tych że czeków  
ł . z y w i  się, by do 60 dni od daty tego edyktu  
p rzed łożyli Sądow i pow yższe czeki, gdyż w 
przeciw n ym  razie po u p ływ ie tego term inu 
Sąd uzna czeki te za um orzone i bez zn a­
czenia. 9706

Stanisław ów , dnia 27 sierpnia 1929.
Sąd grodzki, O ddział V I.

L I C Y T A C J E .
E. 2759/27/12. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 

listopada 1929 o godz. 10  przedpołudniem  w 
tut. Sądzie biuro N r. 9 odbędzie się licytacja 
całej realności lw h. 4309 gm. kat. Zakopane, 
składającej się z gruntu  ornego położonego 
niedaleko drogi Z akopan e-K ościclisko  o ob­
szarze 9 ar. 82 m. kw . R ealność ta oszaco­
w aną została na 764 zł. N ajm niejsza o ferta 
w ynosi 509 zł. 32 gr., poniżej k tó re j sprze­
daż nie przy jdzie do skutku. D o kum en ty do­
tyczące tej spraw y, jako to Y/yciąg h ipotecz­
ny, w yciąg k atastra lny i p ro to kół oszacowania 
m ożna przeglądać w  tut. Sądzie biuro N r . 8 
w  godzinach urzędow ych. 9695

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  T arg , dnia 9 października 1929.

E. 1387/27. E d y k t licytac)'jn y . D n ia 19  
grudnia 1929  o godz. 10  odbędzie się w  tut. 
Sądzie b iuro  N r . 12  licytacja  następujących 
realności w  gm inie Bochnia po ło żo n ych : C a ­
łej lw h. 1483 składającej się z pb., g ru n to ­
w ych obszaru 575 sążni, dom u drew nianego, 
budynku drew nianego, stajni, drew utni, dw óch 
w ozow n i p rz y  u licy  Brzeskiej N r . 1 1 2 2 .  O-
szacow anie 40.242 zł. O ferta  2 0 .12 1  zł. —
P o ło w y lwh. 1482 z pgr. obszaru 15  sążni. 
O szacowanie 270 zł. O ferta  13 5  zł. —  Całej 
lw h. 1549 z pb. obszaru 37  sążni, stodoły . 
O szacowanie 154 5  zł. O ferta  772 zł. 50 gr. —  
C ałej lw h. 10S5 z pgr. obszaru 1070  sążni. 
O szacowanie 3848 zł. O ferta  1924 zł. —  P o ­
ło w y  lw h. 1 1 5 5  z pgr. oszaru 270 sążni. O-
szacow anie 405 zł. O ferta 202 zł. 50 gr. —
P o ło w y lwh. 1084 z pgr. obszaru 158  sążni. 
O szacowanie 270 zł. O ferta 135  zł. —  P o ło ­
w y  lw h. 15 0 7  z pgr. obszaru 755 sążni. O- 
szacow anie 8 10  zł. O ferta 405 zł. —  P o ło w y  
lw h. 1238  z pgr. obszaru 1 m órg 39 sążni. 
O szacowanie 1980 zł. O ferta  990 zł. —  C ałej 
iw h. 16 3 1  składającej się z pgr. obszaru 12 4 1  
sążni. O szacowanie 13 .426  zł. O ferta  6 .7 13  
zł. —  W arun ki, akta do przejrzenia. 9694 

Sąd grodzki, O ddział V II.
Bochnia, 28 października 1929.

E. 1443/29. E d yk t. D nia 5 grudnia 1929 
o godz. 9 w  biurze N r . 10 , I p. odbędzie się 
licytacja  pgr. 2550/1 las gm. D usanów . W ar­
tość szacunkow a w ynosi 1860 z}., najniższa 
o ferta  1240  zł. W arunki licytacy jne m ożna 
przejrzeć w  Sądzie. Praw a,, k tó rcb y  unice­
stw iały  licytację, należy zgłosić w  Sądzie naj­
później na term inie licyta cy jn y m  przed ro z­
poczęciem  licytacji, pod rygorem  u traty .

Sąd grodzki. O ddział V . 9696
Przem yślany, 19  października 1929.

E. V III . 9/29/7. Strona zobow iązana Ju -  
ljanna (Ju lja  z K reitn eierów ) Szkoła ż. W o j­
ciecha w  R zeszow ie. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
5 grudnia 1929 o godz. 9 przedpołudniem  w 
biurze N r . 8 odbędzie się na zasadzie obecnie 
zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  następu­
jących  realności: Księga grun tow a gm. R z e ­
szów  1/2 w h l. 1350 , oznaczenie realności: pb. 
lk . 885/7 z I-p iętro w y m  budynkiem  m u row a­
nym . W artość szacunkow a z przynależnościa- 
mi 16040 zł. N ajn iższa o ferta 8020 zł. Do 
realności whl. ks. gr. R zeszów  objętej należą 
następujące przynależności: I-p ię tro w y  budy­
nek m u row any oszacow any łącznie z realno­
ścią. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 9690

Sąd grodzki.
R zeszów , dnia 22 października 1929.

E. 927/29/7. D nia 10  grudnia 1929 go­
dzina 8.30 przedpołudniem  w podpisanym  Są­
dzie biuro N r . 12  odbędzie się licytacja  re­
alności w h l. 259 gm. Pobiedno. W artość sza­
cunkow a w ynosi 4.648 zł. 90 gr., zaś na jn iż­
sza o ferta  3.099 zł. 26 gr. 9^97

Sąd grod zki, O ddział V I
Sanok, dnia 27 września 1929.

E. 940/29/5. N a  żądanie Salom ona Eng- 
landera w  W ieliczce odędzie się dnia 19  listo­
pada 1929 w  Sądzie niżej podpisanym  w  b iu­
rze N r . 14  o godzinie 9.30 przedpołudniem  
licytacy jn a  sprzedaż realności lw h. 102 , 257 
i 436 gm iny Przew óz. R ealności te składają 
się z b u d yn kó w  i grun tów . N ajn iższa cena re­
alności pierw szej w ynosi 244 zł. 50 gr., dru­
giej 400 zł. 50 gr., trzeciej 2569 zł. 17  gr., 
poniżej tych  cen sprzedaż nie p rzy jd zie  do 
skutku. Bliższe w iadom ości odnoszące się do 
ty ch  nieruchom ości i dokum enta m oże każd y 
m ający chęć kupna przejrzeć w  godzinach u- 
rzędow ych  w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r . 14 . 9698

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 8 października 1929.

E. 481/28 . E d y k t licyta cy jn y . N a  w n io­
sek M iko ła ja  M ycio  odbędzie się dnia 5 m ar­
ca 1930 godz. 10  rano w  tut. Sądzie licytacja 
realności objętej w h l. 168 i 173  gm iny W y- 
soczany. R ealność tę oszacow ano na 2.900 
złotych , najniższa o ferta w ynosi 1.933 z ło ­
tych  32 gr., w adjum  w ynosi 290 złotych ;

Sąd grodzki, O ddział II.
B ukow sko , 28 w rześnia 1929. 9703

E. 1780/28/8. E d yk t. D nia 18 grudnia 
1929 godz. 9 przedpołudniem  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzę licytacja  po łow y realności 
w hl. 444 gm iny Sorok i, składającej się z pgr. 
2 4 1. W artość  szacunkow a 5 31 zł. N ajn iższa 
o ferta  347 zł. 33 gr. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. Bliższe w arun ki' w  Se- 
kretarjacic  O ddziału egzekucyjnego. 9704

Sąd grodzki, O ddział I.
G w oźd ziec, dnia 16 października 1929.

E. 1802/28/9. E d yk t. D nia 18 grudnia 1929 
o godzinie 1 1  przedpołudniem  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie licytacja  parcel grun tow ych  
lkat. 730/2 w  niwie „Ż a b o k ru k i"  —  1394 w  
niw ie „C z o rto w c z y k "  18 5 1/ 1  w  niwie „Średn i 
G a rb “  w  gm inie So rok i po łożonych . W ar­
tość szacunk. ty ch  parcel 4.203 zł. 75 gr. N a jn iż ­
sza o ferta  2.802 zł. 50 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. Bliższe Y.arunki 
w  Sekretarjacie O ddziału egzekucyjnego.

Sąd grodzki, O ddział I. 9705
G w oździec, dnia 16  października '929.

ROZM AITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 40909/29. Sąd A p e lacy jn y  we L w o ­

w ie ogłasza, że w d ro ży ł postępow anie sprosto- 
w aw cze z powodu odnow ienia zn iszczonej 
księgi grun tow ej gm iny katastra lnej B oru sów  
Sądu grodzkiego w  Bóbrce. W szelkie zgłosze­
nia w  m yśl § 7 ustaw y z 25 lipęa 18 7 1  N r. 
96 D z. U . p. w nosić należy w  pow yższym  
Sądzie najdalej do dnia 6 kw ietn ia 1930.

L w ó w , dnia 6 listopada 1929. 966 5

Prez. 40984/29. Sąd A p elacy jn y  wc L w o ­
wie ogłasza, żc w d ro ży ł postępow ań!:: spro- 
stow aw cze z pow odu uzupełnienia księgi g ru n ­
tow ej gm iny Juźkow ice  Sądu grodzkiego w  
O lesku. W szelkie zgłoszenia w  m yśl § 7  u- 
staw y z 25 lipca 18 7 1 N r . 96 D zup. w nosić 
należy w  pow yższym  Sądzie najdalej do dnia 
6 m arca 1930 . 9688

Lw ó w , 6 listopada 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 27/29/2. E d yk t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego dc m ajątku C haji 
Segncr w  D ukli. K om isarz ugod ow y P. I. R ó ­
życzka , k iero w n ik  Sądu grod zkiego  w  D u ­
kli. Zarządca ugodow y Ja k ó b  G riin fe ld  w  
D u kli. A u d jencja do zaw arcia ugod y y/ w y ­
m ienionym  Sądzie biuro P. K ierow n ik a  dnia 
8 listopada 1929 o godz. 10  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 5 
listopada 1929. 9693

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , W yd zia ł IV .
Jasło , dnia 28 w rześnia 1929.

U ZN AN IE ZA ZMARŁEGO.
T . IV . 73/29. E d yk t. Jó z e f C ctn ar, syn 

Fran ciszka i M arji z G aw lakó w , urodzony dnia 
20 lipca 1889 roku w  Skołyszynie (pow. J a ­
sło) —  jak o  kapral 2 austr. pułku u łan ów  3 
eskadra 4 pluton zaginął bez wieści na fro n ­

cie au str.-rosyjsk im  z końcem  w rześnia 19 14  
roku  pod liżą. Celem  uznania go za zm ar­
łego w z yw a  się o przesłanie w iadom ości o 
nim  w  ciągu sześciu m iesięcy, poczcm  na p o ­
now ny w niosek zapadnie ostateczne o rze­
czenie. 9393

Sąd okręgow y, W yd ział cyw iln y  IV .
Jasło , dnia 16  październ ika 1929.

T . 90/29/2. T eo d o r D rab yk , urodzon y 7 
lutego 1872  w  Rud ence zaginął w  A m eryce. 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o nim do 
6 m iesięcy. C hodzi o uznanie go za zm ar­
łego. 9476

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
Sanok, dnia 19  października 1929.

T . 408/29. O łeksa K isełyczak , u rodzony 
1882, z B ohorod czan  starych , żołnierz, za­
ginął na w ojn ie roku  19 15 . Celem  uznania go 
zm arłym , uw iadom ić Sąd albo ku ratora  M i­
chała W irstiuka w  Bohorodczanach starych 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 95°o

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 9 września 1929.

T . 268/29. W asyl Ja ck iw , urodzon y 1886, 
Z O tty n ji, żołn ierz, zaginął roku  19 18 . Celem  
uznania go zm arłym , uw iadom ić Sąd albo k u ­
rato ra  A ndrzeja Ja c k ó w  w  O ttyn ji o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy. 9501

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 7 w rześnia 1929.

T . 459/29/3. A n dru ś M atijasz urodzon y 
18 9 1 z Paw ełcza żo łn ierz zaginął na w ojn ie 
roku  19 14 . Celem  uznania go zm arłym  u- 
w iadom ić Sąd albo ku rato ra  M atija  T aczyń - 
skiego w  Paw ełczu  o zagin ionym  do 6 m iesię­
cy. 9 518

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 25 w rześnia 1929.

T . 260/29. E ljasz K ociubski vel K ociuba 
u rodzon y 1894 w  B ielaw ińcach, żołn ierz za 
ginął na w ojn ie roku  19 16 . C  lem  uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku ratora  A n ­
toniego O stapiszyna w  Bielaw ińcch o zagi­
n ionym  do 6 m iesięcy. 9 5 17

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 16  sierpnia 1929.

T . V I. 142/29/4. Jan  Pałka robotn ik  z L ip ­
nicy dolnej, w yjech ał w  19 18  lub 19 19  r. w 
nieznanym  k ieru n ku  i dotąd nie daje o sobie 
znaku życia. G d y  zatem  m ożna przyjąć, że 
zaistnieją w aru n ki ustawow ego dom niem ania 
śm ierci w  m yśl § 24 1 ust. cyw . zarządza się

na w n iosek A n drzeja  Pa lk i postępowanie ce 
lem uznania w ym ienionej osoby za z m a r ł? ."  
zarazem  ogłasza się, ażeby udzielono wiad° 
mości o zagin ionym  Sądow i. W zyw a się 6° 
aby staw ił się przed podpisanym  Sądem *u 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu *5 
listopada 1930  Sąd na ponow n y w niosek o!2e 
knie ostatecznie o uznaniu za zm arłego. 90! 1

Sąd okręgow y, W yd zia ł V I  niesporny-
K rak ó w , dnia 16  w rześnia 1929.

T . 241/29 . Pantelim on O nuszak urodzony 
1887 z M iku liczyn a żołn ierz zaginął na W°J' 
nie roku  19 14 . Celem  uznania go zm arły®  
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  M artyn a $0’ 
łom czuka w  M iku liczyn ie o zagin ionym  
6 m iesięcy. 951

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 27 sierpnia 1929.

ZM IANA NAZWISK.
O G Ł O S Z E N I E .

A lek sy  W asiljew, urodź. 10 . III. 1905 r‘ 
w  Lublinie, syn Konstantego i Ju lji, z* 
m ieszkały w  W ołom inie, w niósł prośbę o ze 
Zwolenie na zm ianę nazw iska rodow ego „ V a" 
siljew “  na nazw isko „W a silew sk i", „W a s® 
lo w sk i" lub „W a sy lo w sk i" .

U rząd W ojew ódzki W arszaw ski podaj1; 
pow yższą prośbę do pow szechnej wiadom ość 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustany 
z 24. X . 19 19  r. (Dz. U . R . P. N r . 88 p. 47°' 
oraz rozporządzen ia M in. Spr. W ewn. z. 
1 1 .  X . 1928 r. (Dz. U . N r . 93 p. 828) wolu0 
przeciw  jej uwzględnieniu zgłosić do Urzęuu 
W ojew ódzkiego sprzeciw , w  przeciągu dni 9° 
od dnia niniejszego ogłoszenia.

(— ) A . M arczew ski 
N aczeln ik  W ydziału-

S P R Z E D A M  L an k astró w k ę 16 , w yśm ienic‘( 
bijącą za 20 dolarów . Stuciec 9 m/m na 1 
strzał. 25 dolarów . O kazyjn ie  nabyte z3 
graniczne łuski 12  i 20 po 6 zł. Teschnef ), 

zł. za setkę. B. Jan k o w sk i, u l®po 15  
C zarn ieckiego  2. 9333-1 o

T Y S I Ą C E
ch orych  na katar żołądka, wzdęcie, kurCz^ 
bóle, niestraw ność, b rak  apetytu, Ogój'% 
osłabienie ct cetera, odzyskało  zdrow ie, uZ> 
w ając zioła sław nego na cały świat D r. Diejł ■’ 
P ro fesora U n iw ersytetu  Jagiellońskiego. Z a­
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej.

dres: L iszk i —  A p teka. 94f ^ i

OGŁOSZENIE. = 1

CUKROWNI IRAFINERJI „PRZEWORSK"
SPÓ ŁK I A K C Y JN EJ W  PRZEW ORSK U

o d b ęd zie  się w  sa li p o s ied ze ń  CUKROW NI w  P rze­
worsku d n ia  grudn ia  r. b. o  god z, 1-ej p o p o ł.

PORZĄ DEK DZIENN Y:

1. Sprawozdanie Komitetu W ykonawczego i przedłożenie bilansu za 
rok obrachunkowy 1928/29.

2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z zamknięć rachunkowych.
3. Zatwierdzenie bilansu oraz rachunku strat i zysków i udzielenie 

absolutorjum dla Komitetu W ykonawczego i Rady Zawiadowczej
4. Upoważnienie do zaciągnięcia długoterminowej pożyczki w Banku 

Gospodarstwa Krajowego.
5. W ybór Komisji Rewizyjnej.
6. W olne wnioski.

P. T. Akcjonariusze posiadający akcje na okaziciela, a chcący 
brać udział w W alnem Zgromadzeniu, obowiązani są przedstawić swoje 
akcje lub opiewający na ich imię kwit depozytowy Banku, w którym 
są złożone.

W razie, gdyby nie stawiła się potrzebna dla prawomocności 
uchwał ilość akcjonariuszy, odbędzie się w tymże samym dniu i miejscu 
z tymże samym porządkiem obrad o godzinie 3-ciej popołudniu Zwy* 
czajne W alne Zgromadzenie, uchwały którego będą prawomocne bez 
względu na ilość obecnych Akcjonarjuszy.

Przeworsk, dnia 5  listopada 1929 r.

CUKROWNIA I RAFINERJA „PRZEWORSK"
SPÓŁKA AKCYJNA W PRZEWORSKU

R A D A  ZA W IA D O W C ZA

Cena og łoszen i Za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpadow y kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tek s tem ) 15 gr-i za 1 wiersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łam owej w nadeał*®* 
nekroiog-ji 40 gT.J w kronice, rep ertu a rze , ca stronach  tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 60 gr.J po kronice 50 gr. ńa 1-szej (pod nagłów kiem ) 

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , ; d robne ogłoszenia kupno i sp rzedaż za słowo 1 5  gr. C ała  s tro n a : ogłoszeniow a 400 zt,, tek s to w a  600 z ł , ,  pierw sza (pod nagłów kiem ) 8®®
Ogłoszenia ta b e la r y c z n e  cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

*i>rukiłrbia t oiska«, Lwów, tu. Ckorążczyzcr 17 , tcicion 29- 19 , pod zarządem jWlauysława Gertnana. Na Lżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


